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Jak nic przybywa, (o ubywa 


Od października 1927, od zaciągnięcia poży- 
czki amerykańskiej, nie wpłynęły na rzecz 
skarbu państwa żadnej obce kapitały. Wpły- 
nelo tylko trochę dołarów z tytułu pożyczki 
dla Warszawy, dla województwa śląskiego, dla 
paru wiclkich przedsiębiorstw przemysłowych, 
to jednak nic oznacza wzmocnienia ani naszej 
waluty, ani pokrycia wydawanych przez Bank 
Polski banknotów. Możnahy ieszcze ten stan 
rzeczy wytrzymać. gdyby zamiast wpływa- 
nia obcych kapitałów nie było powolnego wpra 
wdzic, ale stałego odpływu własnych. 

Dekadowe wykazy Banku Polskiego stale 
wykazują zmnicjszanić się zapasu walut i dc- 
wiz zagranicznych. Np. wykaz z 20 sierpnia 
wykazuje zmniejszenie się tego wykazu o 35 
milłona złotych. lak wiadomo, stoi to w związ- 
ku z delicyteni naszego bilansu handlowego, 
który musl być pokrywany gotówką. Zaczyna 
się w rej dziedziniec objawiać uieproporcja; pod- 
czas gdy w dniu 20 sierpnia Bank Polski wy- 
kazuje zapas własnych walut i dewiz w wyso- 
kości 491.7 mlljonów, to waluty obce, nie- 
wchodzące w obliczenie pokrycia, a wlęc chwi- 
lowu zdeponowane, wymosiły w iym dniu 
287.6 milionów złotych. Są ta właśnie w prze- 
ważnej części waluty, uzyskane z pożyczek 
zagranicznych, o których wyżej wspomnieli- 
śmy, a co do których Bank Polski odgrywa 
tylko rolę powiernika 

W miarę kurczenia się zapasu własnych wa- 
lut zmniejsza się też obieg biletów bankowych. 
Wedle wykazu z 20 sierpnia kursuje tych bi- 
letów na 1 miliard 121.6 milionów. w porów- 
naniu z poprzednią dekadą o 22.3 miljony zł. 
mniej. Co w naszem tak w kapilały ubogieni 
społeczeństwie znaczy ubytek w ciągu 10 dni 
przeszło 22 miljonów dla obiegu, można łatwo 
się domyśleć. Wszak ta szczupłość kapitału o- 
hiegowego powoduje, między innemi, że u nas 
stopa procentowa jest najwyższa Ze wszyst- 
kich państw Europy- Slopa procentowa Banku 
Polskiego wynosi wprawdzie tylko 8%, ale mi- 
nimalna ilość weksli jest przez Bank wprost 
cskoniowana; 75% i więcej eskoniuje się za po 
średnictiwem banków prywatnych. które za 
fatygę i ryzyko w postaci Żyra liczą 4—6%, 
tak, że stopa procentowa w najlepszym razie 
wynosi 12—14%, zaś normalnie wynosi 18%. 
a przy dlugoterminowych (powyże| 100 dni) 
wekslach i 24%. 

Jesi rzeczą jasną, że ta drożyzna kapitału 
odbija się na przemyśle i handlu w podwójny 
sposób. Przemysl. szczególnie słabo ufundo- 
wany. — a ten u nas przeważa — nie mając od- 
nowiednich kapitałów i płacąc za otrzymany 
wysoki procent. nic jest w stanie forsować 
Produkcji i stąd widzimy, że mimo lyinnów z 
Rowodu rzekomo znacznej poprawy sytuacji 
kospodarczej, mamy jeszcze w Polsce 90 tysię- 
ty pobierających zasiłki bezrobotnych -— cyfra 
Wprawdzie w porównaniu ze stanem z przed 
Toku znacznie mniejsza, ale na nasze stosunki 
IESZcze zbyt wysoka i świadcząca o niemożno- 
ŚCI dania zatrudnienia wszystkim je poszuku- 
JACY Drożyzna kapitału odbija się dalej na 
nandłu, gdyż kupcy naturalnym porządkiem rze 


czy doliczalą do ceny towaru procent, płacony 
hurtownikom, ci zaś bankom, a w ustatnim 
rzędzie płaci le konsument. Tak okręż:eimi dro- 
gami rośnie drożyzna artykułów pierwszej po- 
trzeby. 

Zaczynamy wracać do r. 1922 w odwrot- 
nym stosunku. Wówczas „minister skarbu p- 
Michalski twierdził, że obywatelom dzieje się 
dobrze, państwu zaś źle. Dziś skarh państwa 
ma do dyspozycji w Banku Polskim. wedle 
wykazu z 20 sierpnia, 316 miljonów na rachun- 
ku żyrowym. 75 miljonów na specjalnym ra- 
chunku (rezerwa z pożyczki zagranicznej), 
kredyt bezproceniowy 25 miljonów, z funduszu 
kredytowego 34 miljony - - razem okragio 450 
milionów. co stanowi wcale dostateczny fin- 
dusz obrotowy, ale bezpłodny, dla życia go- 
spodarczego unieruchomiony. 

Krytyka powyższa nie jest jedynie wynikiem 
naszego opozycyjnego ustosunkowania się wo- 
bec rządu. ale jest podykiowana iroską o spra- 
wy publiczne, o los mas robotniczych, który 
w naszym ustroju związany jest ściśle z pro- 
stemi a rozumnemi drogami, któremi rozwój 
kapitalistyczny iść powinien, aby uniknąć ska- 
ków i przesileń. 

Czy nasza krytyka jest uzasadniona, niech 
odpowie głos posła prof. Krzyżanowskiego. 


Pisma paryskie wszystkich odcieni 
dzień podpisania paktu Kelloga uroczystym, histo- 
rycznym dniem. Wczytując się choćby tylko w 
streszczeuia ich artykułów. dochodzi się du prze- 
konania. że ich entuzjazm nie wynika właściwie z 
samego faktu podpisania paktu, ie z faktu, że pod- 
pianie odbywa się w Paryżu, a więc na Francję 
splywa zaszczyt i — zarobek wobec tego. że zjazd 
zainteresowanych i kawych jest olbrzymi. 

Nie chodzi nam w tej chwili o sam fakt. którego 
wartość i znaczenie jako instrumentu antywojen- 
nego meraz już oświetliiśmy. Chodzi aam o wy- 
kazanie ołbrzyśnich różnie w mentainości naro- 
dów, różnic wytworzonych w przeciagu 14 lat: od 
wybichu wojny po dzień dzisiejszy. Gdy Niemcy 
w dniu | sierpnia 1914 wypowiedziały Francil woj- 
nę. musiał ówczesny ambasador niemiecki w Pa- 
ryżu von Schoen cichaczem. pod osłoną uocy i 
| nad eskortą policyjną opuścić Paryż. aby uniknąć 
„owacyj” ludmości. Dziś niemiecki mańster spraw 
zagranicznych Stresemann przyjeżdża do Paryża. 
specialnie serdecznie zaproszony, witają go naj- 
wyżsi dygnitarze republiki, tlumy robią mu o- 
wacię. Niewiadomo wprawdzie, czy owacii nie ro- 
biti przebrani za „dżentełmenów”* policianci i czy 


jawem uczuć kdu wobec miemieckiego ministra. 
na zewiiątrz jednak była parada, była serdeczność 
w biały dzień wobec tysięcy ludzi i dobrze było. 

Wszyscy pamiętamy. jak u nas. w całej ówcze- 
snei Austrii zaraz po wybuchu wojny zaczęto u- 
iawniać Swe wrogie dla przeciwników uczucia w 
ten sposób, że zrywano czy zakleiano szyby z cu- 
dzoziemskieni napisani. Szyłd z napisem francus- 


go“ oka Austriaka czy Niemca. Doszła da tak gru- 
teskowych rzeczy. że w Wiedniu po wypowiedze- 


nazwa dynastii włoskiej) tak. że na szyidzie pozo- 


tych trochę gwizdów nie bylo prawdziwszyni ob- | 


kim czy angieiskim nie Smiał razić „patriotyczne- | 


[i 


niu wojny przez Włochy usunięto na jednym ol- , 
przymim składzie obuwia słowa „Savoy“ (rodowa | 


człowieka nietylko fachowego, ale i wybitnego 


członka stronnictwa rządowego. Pisze on 
(„Czas” z 29 sierpnia).: 
„Należy kierować smrawami  politycznemi 


państwa w sposób wzmacniający zaulanie dn 
pokojowego rozwoju naszych stosunków we- 
wnętrznych | zagranicznych, należy unikać 
nrzeciążenia podatkowego celem wzmożenia 
kapłafzacji wewnętrznej | ułatwiać przypływ 
kapitału z zewnątrz w rozummych granicach. 
Polityka, która stanowczo i wytrwale lą dro- 
zą pójdzie, ale tylko taka. a nic inna, dopro- 
wadzi z pewnością do zniżki stopy procento- 
wci. do rozwoju działalności iuwestycylnej i 
do poprawy stosunków xospoilarczych. Poli- 
tyka odmienna doprowadzi do wyników 
wprost przeciwnych". 

A więc należy kierować, jeżeli pójdzie to 
znaczy, że prof. K. sądzi, że dotychczas ina- 
czej kierowano sprawami politycznemi, że ma 
obawy, czy polityka pójdzie wskazanemi przez 
niego torami. Nie jest więc wszystko ani w po- 
lityce, ani w gospodarstwie tak idealne, jak 
bezkrytyczni wielbiciele wszystkich poczynań 
rządowych i wszystkiego, co rząd doiąd zrobił. 
próbują w nas wmówić. Faktem jest. że za- 
granica jest wobec nas zadziwiająco wstrze- 
miężliwa, a z tego wynika. co na naszem ży- 
ciu gospodarczeni widzimy: fundusze odpły- 
wają, nowe nie przybywają. w rezultacie co- 
raz większy brak kapitałów i jeszcze znaczne 
wskutek tego bezrobocie w związku z niesłah- 
mącą drożyzną. 


Uroczystości paryskie 


nazywały | 


stał tyłko częściowy napis „najlepsze obuwie 
Dziś na cześć Stresemana budy luki pań- 

e i wiele prywatnych w Paryżu wywiesiło 
szłandary niemieckie i nie było takiego szawini- 
siy, któryby się z tego powodu ożnrrzył. 

Sa to — powie ktoś — drobne rzeczy. To pra- 
wda, ale ileż to jeszcze drobniejszych zatruwała 
podczas wojny i dłmgie lata po wojnie życie tym. 
którzy, uważają wojnę za nieszczęście i kdęske 
nie żywiłi uienawióci do swych często przymuso- 
wych przeciwników, a przynajmniej nie dawali 
wyrazu swej nienawiści w tak małosiścowy, śmie- 
szny sposób. Niechby ktoś był w pierwszych mie- 
siącach wojny spróbował mówić w miejscu publi- 
cznem po irancushu czy angicisku, z puwnością 
byłby przez muddiczność został poturbowany a 
przez policje jako szpieg aresztowany. Dziś przed- 
stawiciel Niemiec pierwszy podmsuic pakt Keko- 
ga i to na wyraźne żądanie Ameryki, która nie 
zgodziła się na zmianę francuskiego abecadłowega 
porządku państw. wedle którego Niemcy (Afle- 
magne) stoją na pierwszam tniejscu. 

Czy z tego można wyciągnąć wniosek. że nie- 
nawiść wśród byłych przeciwników zupelnie zm- 
kła. że wróciły już stoszmki przedwojenne. gdzie 
nienawiść też była ale tylka w rzadkich bardzo 
wypadkach wychodziła na zewnątrz? Tak dobrze 
jeszcze nie jest; obecne pokołenic. które wojme 
przeżyło i przecierpiało, nie może jeszcze zapon- 
uieć i całkowicie przebaczyć. Jesteśmy jednak na 
drodze do całkowitezo zapomnienia. czego sym- 
ptomami są na pozór drołme a jednak tak wymo- 
wne Tzeczy. z których křka jako przykłady zacy- 
towaliśmy. 


tzas odnowić przedpłatę 
na wrzesień 
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Kto podpisał pakt Kelloga? 


Po przemówieniu Brianda (streszczenie wczo- 
raj podaliśmy) zaczęło się podpisywanie doku- 
mentu w następującym porządku: Stresemann 
(Niemcy), Kellog (Ameryka), Brland (Francja), lord 
Cushendun (Anzlja), Marchand (Australia), Macken- 
zie King (Kanada). Parr (Nowa Zelandia), Smith 
(południowa Afryka). Hymans (Belgia), Manzoni 
(Włochy). Cushendun (Indje). Cosgrave (Irlandia). | 
Ushida (Japonia), Zaleski (Polska), Benesz (Cze- 
chosłowacja). Podpisywanie trwało 5 minut. 

Wszystkie podpisy zostały uskutecznione zlo- 
tem piórem, które burmistrz Havru Mayer ofiaro- 
wa! Kellogowi. Przedstawiciele mocarstw zasiedli 
przy długim stole; w środku sledzial jako gospo- 
darz Briand, mając po prawej ręce Stresenianna 
a po lewej Kelloga. Od iego stolu wstawali wy- 
woływani delegaci i szli do sąsiedniego stolika, na 
którym leżał dokument do podpisu. 

Urzędownie pakt nazwamo ..paktem paryskim". 
Oryzinatłny dokument będzie przechowany w at- 
chiwim państwowem w Waszynztonie: każde z 
podpisujących państw otrzyma odpis wwierzytzi- | 
mony przez francirskie mimisterstwo spraw zagTa- 
nicznych. 

Uderzyło wszystkich lekceważące postępowanie 
Mussoliniego wobec cerenionii podpisania paktu. 
Podczas gdy wszystkie państwa wydelegowały 
swych premierów ałbo miaistrów spraw zagra- 
nicznych, Włochy wydelegowały zwyklego radcę 
posclstwa. Nie uważano nawet za stosowne pole- 
cić ambasadorowi paryskiemu, aby przerwał ur- 
lop i w imieniu swego kraju pakt podpisał. 


MOWA BRIANDA 

Paryż, 28 sierpnia (PAT). W przemówieniu 
swem Briand wyrazil wdzięczność dla Kelloga, 
Chamberlaina i Stresemanna i podniósł wielkie m- 
znanie dla ich niezmordowanycii wysiłków, lojal- 
ności i przywiązania do sprawy pokoju. Moment 
obecny stanowi wielką datę w nowej historji ludz- 
kości. Poraz pierwszy w sposób tak ogólny i ab- | 
solutny omawia | uświęca się Instytucię pokoju, | 
inangurując nowe prawa, uwolnione od wszełkich 
przypadkowości połitycznych. Pakt paryski może 
i powinien być traktowany jako prawdziwy trak- 
tat zgody. Poszczególne uklady, wynikające z u- | 
kladów locarneńskicii, mające na celu gwarancje 
nolityczną, dotyczyły pewnej określonej części 
Europy i nie mogły pretendować do charakteru 
pałctu uniwersalnego. Briand w dalszym ciągu swe- 
go przemówienia podnosi zaslugi i dzieło Ligi na- | 
rodów, która w pierwszyin rzędzie odczuje dœ | 
brodziejstwa paktu, podnosząc ze swej strony je- 
szcze bardziej jego znaczenie. Poraz pierwszy w | 
uroczystym akcie, w którymi zastaje zaangaż. « 
ny honor wielkich mocarstw, mających poza sobą 
ciężką przeszłość walk politycznych i wojny, zo- 
staje bez zastrzeżeń potopiona wojna, jako narzę- 
dzie wałki w polityce narodowej, a więc w postaci 
najbardziej swoistej i najokropnieiszej, bo w posta- | 
cl wojny egolstyczneł — rozmyślnej. Z chwilą gdy | 
wojna zostaje uznana za nielegalną i jest posta- | 
wioma poza prawem, winowajca, naruszając pokój, 
spotka się niewatpliwie z ogóhem potępieniem i z 
nieprzyjaźnią ze strony wszystkich państw, blora- - 
cych udział w pakcie. W teu sposób Instytucja 
wojny zostaje bezpośrednio zaatakowana u swoich 
podstaw. Sygnatarjusze paktu powoli przyzwy- 
czają się do niełączenia pojęcia prestiźn i intere- : 
su narodowego z pojęciem siły. co przyczyni się 
do stabilizacji stosunków i pociągnie za sobą trwa- ` 
ty pokój. 

WARUNKI PRZYSTĄPIENIA DO PAKTU 
INNYCH PAŃSTW 

Paryż, 28 siermia (PAT). Reprezentanci Stanów 
Zjednoczonych zakonnuiikują państwom nuiepodpi- 
sującyin paktu przeciwwojeniego warunki przy- 
stąpienia dą paktu; Rosii i Afzanistanowi, jako ' 
państwom tieraprezentowańnym w Stanach Zie- 
dnoczonych wariaki te zakomunikujs Francia. 
ZAPROSZENIE SOWIETÓW DO PODPISANIA | 

PAKTU 

Moskwa, 28 sierpnia (PAT). Agenoja Tass do- 
nosl, Iż antbasador francuski Herbetie na podsta- 
wie iństrukcji swego rządu, wręczył Litwinowo- 
wi oficjaine zaproszenie rządu ZSRR do udzialu 
w pakcie Kelloga. Ambasador Herbette w imieniu 
swego rządu wskazał na to, że przystąpienie do 
paktu odbędzie się na tychsamych warunkach | z 
Nemimamemi przywilejami, jakle przyznano mo- 
warstwami, które podpisały pakt w dniu 27 sier- 
puja, Prócz tego ambasador Horbette wręczył Li- 
twinowowi kople podpisanego paktu. Litwinow 
poprosił wnbasadora francuskiego n podanie mis 
w formie oficjaknej listy wszystkich rządów, do 


których wysłano podobne zaproszenia, oraz wszeł- 
kie dokumenty, stanowiące korespondencję dyp!o- 
małyczną w sprawie paktu, oświadczając, iż pO- 
wyższe informacje będą dia rządu sowieckiego 
niezbędne przy badaniu wręczonej przez ambasa- 
dora francuskiego propozycji. 


STRESEMAN I POINCARE 


RBeriln, 23 sierpnia. (PAT). Prasa berllńska do i 


nosi w depeszach z Paryża, iż rozmowa Stre- 
semana z Poincarem trwała prawie półtorej ga- 
dziny, choć początkowo przewidziane było tylko 
półzodzine jej trwanie. Przy rozmowie byli o- 
hecni: tłumacz urzędu spraw zagranicznych. to- 
warzyszący Stresemanywi Schmidt i tłumacz fran- 
cuski uriwersytelu strasburskiego Verville. Po 
półgodzinnej rozmowie prof. Zondek, towarzyszą- 
cy Stresemanowi, jako lekarz przyboczny, przy- 
slal do pokoju. w którym konferencja się odby- 
wała, swój bilet wlzytowy, by przypomnieć mini- 
strowi, że stan jego zdrowia nie pozwala na prze- 
ciąganie rozmowy. Streseman mial odpowiedzieć 
na ta napommienie lekarza uśmiechem i godzinę 
jeszcze niemal pozostawał w gabinecie Poincarego. 


PRASA NIEMIECKA O POBYCIE STRESEMANA 
W PARYŻU 

Berlin, 28 sierpnia. (PAT). Prasa niemiecka po- 
daje obszerne sprawozdania z paryskiego pobytu 
Stresemana. Dziermiki nacjonalistyczne podnoszą 
w swych depeszach o powitaniu Stresemana fakt, 
że okrzyki ł owacje na cześć ministra zamącone 
zostały przez ostre gwizdanle. Natomiast prasa 
centrowa, demokratyczna i socjalistyczna podnosi 
z całym naciskiem, iż gwizdanie urządzone przez 
niewielką grupę rojalistów zostało zagłuszone 
przez nlezwykle serdeczne owacje i okrzyki. Ca- 
ła prasa republikańska podnosi serdeczność, z ja- 
ką Streseman przyjęty został w Paryżu. „Vass. 
Ztg.* podaje pozatem obszerne informacje a roz- 
mowle między Stresemanem a Briandem, wyra- 
żając powątpiewanie co da ścisłości komunikatu 
oficjalnego, który mówił tylko, Że w rozmowie 
poruszone zostały kwestje, związane z nadcho- 
dzącem posiedzeniem Redy Ligi narodów. Ko 
respondent paryski „Voss. Ztz.* podnosi, że Stre- 
seman, choćby dlatego, że nic uda się do Gene- 
wy, napewno musial w Paryżu bardziej szczegó- 
lowo omówić kwestię ewakuacji Nadrenii. niż to 
może sam zamierzał, przyjmując zaproszenie da 
Paryża dla podpisania paktu. 

PO UROCZYSTOŚCI OBIAD 

Paryż, 28 sierpnia. (PAT). W imieniu rządu 
francuskiego minister Briand wydał w min. spraw 
zagrań. obiad na cześć syanatarjuszy paktu Kel- 
loga. W obiedzie wziąl udział korpus dypłoma- 
tyczny akredytowany przy rządzie paryskim. 
członkowie rządu z prezydentem ministrów Poin- 
carem na czele, przewodniczący komisyj parla- 
mentarnych oraz szereg wyższych urzędników. Po 


obiedzle w salonach i ogrodach palacu odbył się | 


wspanialy raut. 
KELLOG ODRZUCA ZAPROSZENIE 
DO LONDYNU 

Londyn, 28 sierpnia. (PAT). Sekzetarz stanu Kel- 
log wystosował do premiera Baldwina pismo, w 
którem dzięknie gorąco za zaproszenie go w È 
inienłu rządu brytyiskiego do złożenia wizyty w 
Londynie w drodze powrotnej do Ameryki. Kellog 
wyraża nadzieję, że zapewne w niedalekiej przy- 
szłości odwiedzi Londyn, w którym zostawił włelu 
przyjaciół z czasów swego ambasadorstwa w Lon- 
dynie. Kellog wyraża równocześnie ubolewanie 
wobec niemożności skorzystania z zaproszenia 
obecnie. 


i WZAJEMNE POWINSZOWANIA FRANCUSKO- 


AMERYKAŃSKIE 

Paryż. 28 sierpnia. (PAT). Z okazji podpisania 
paktu antywojenneza prezydent Stanów Ziedno- 
czonych Coolldze wystosował do prezydenta re- 
publiki francuskiej Doumergue telegram, w któ- 
rym prosi o wyrażenie pełnomocnikom państw sy- 
gnatarnych powinszowania oraz podkreśla fran- 
cuskie pochodzenie paktu. który jest kapitalnym 
dokumentom historycznym i cywilizacyjnym. — 
W odpowiedzi na ten telegram prezydent Dauzner- 
gue wyraził podziękowanie t zaznaczył. że Francja 
lest szczęśliwa, mogąc przyjąć u siebie pelnomoc- 
uików państw. podpisujących pakt. Francja nigdy 
we zapomni wysiłków. podjętych przez piczyden- 
ta Coolidge i sekrelarza stanu Kelloga. Wkońcu 
prezydent Dotinerzgue wyraża przekonanie, jż akt 
ten odpowiadu całkowicie najgłębszym uczuciom 
całej ludzkości. 


ZAPROSZENIE AUSTRJI DO PODPISANIA 
Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT). Amerykański charge 
d'afaires wręczył dzisiaj kanclerzówi notę swo- 
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jego rządu, która donosi © podpisaniu paktu po- 
tępiającego wojnę 1 zaprasza rząd austrjacki do 


| przystąpienia do tego paktu. W dniu 30 bm. zbie- 
| rze się w Wiedniu Rada ministrów, która sie zaj- 


mle powyższą notą. 
PRASA WIEDEŃSKA O ZNACZENIU PAKTU 


Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT). Prasa wiedeńska 
omawia obszernie podpisanie paktu Kelloga. pod- 
nosząc wielkle znaczenie tego paktu dla uspokoje- 
nia Europy i całego Świata. „Neues Wiener Jour- 
| nal“ robi uwagę, że nakt Kelloga nie jest iinprowi- 
zacją, lecz logiczheni zakończeniem wieloletnich 
dążeń, zinierzających do pacyfikacji świata. Dzien- 
I niki wiedeńskie przypominają. że z inicjatywy 
połskiega ministra spraw zagranicznych Zaleskie- 
go przedłożył w roku zeszłym delegat Polski mi- 
nister Sokal Lidze narodów wniosek zawarcia o- 
zólnego paktu nieagrcsi. W myśl tego wnlasku 
uchwaliła Liga narodów deklarację, potępiaiącą 
wszelka wojnę zaczepną i zawicrającą m. m. po- 
stanowienia, że dla wszelkich sporów muszą być 
wprzód wyczerpane wszystkie środki pokojowe. 
Pakt Kelloga łączy się orzanićznie ze wszysikie- 
| mi temi wysilkami. stanowi tymczasowe jch za- 
| kańczenie a zarazem nowy etap i nowy punkt wyj- 
ścia. 


Z rynku pracy 


„Wiadomości Statystyczne” Nr. 15 podają zć- 
stawienie ilości robotników, zatrudnionych w gór- 
nietwie, hutnictwie, przemyśle i na robotach pu- 
blicznych. Zestawienie to nie daje pelnego obrazu 
klasy robotniczej w Polsce. gdyż uwzględnia w 
przemyśle tylko zakłady, zatrudniające powyżej 
20 osób. a w hutnictwie tylko te, które posiadają 
wielkie piece. Tem niemniej zawiera ono wiele da- 
nych, z któremi warto się zapoznać. 

W czerwcu r. 1928 mamy w Polsce 888.516 ro-* 
botników, w tem 571.717 pracnjie w przemyśle 
przetwórczym, 143.016 w górnictwie, 63.694 w 
| hutnictwie. 63.232 w wytwórniach amunicji 
i w warsztatach kołejowych, 40.067 na robotach 
publicznych, 6760 w clektrowniach i wodocłązach. 

W tym samyni czasie w roku zeszłym zatru- 
dniorych było 804.288 robotników. t. i. prawie o M) 
proc. mniej. W jakim stosunku zmieniło się w cią- 
gu tego roku rozmieszczenie robotników w róż- 
nych działach pracy? Otóż najsilniej, bo więcej niż 
o 16 proc., wzrosło zatrudnienie w przemyśle prze- 
twórczym. Wzrost ten zaznaczył się znacznie sła- 
błej w Irmych działach przemysłu £ w hutnictwie 
a szczególnie słabo (tylka-o 1% proc.) w gómic- 
Lwie. Na robotach publicznych zatrudnienie spadło, 
co wiąze się z silniejszem uruchomieniem przemy- 
słu. 

Specjalnie zatrzymamy słę nad górnictwem 
Charakterystyczne jest zestawienie danych z r. 
1928 z danemi z roku 1925. Otóż od roku 1925 do 
1928 nastąpiła w przemyśle przetwórczym, w hut- 
nictwie, w fabrykach amunicji | warsztatach ko- 
lejowych, w elektrowniacii, wodociągach i na ro 
botach publiczna slina zwyżka Ilości zatrudndo-* 
nych robotników. Tylko w jednem górnictwie 
liczba zatrudnionych spadla w tym okresie 
z 157.213 na 143.046. Wyjaśnienie tego zjawiska 
daje nam fakt szybkiego wzrostu wydajności pra- 
cy naszego górnika. ca oczywiście pozwała na oo- 
| raz intensywnielsza eksploatację złoży węzlo- 
wych przy coraz mniełszei Hości zatrndnionych 
ludzi. 

Qdy w r. 1922 górnik dąbrowiecki wydobywał 
dziennie 500 kilo, krakowski niewiele ponad to, a 
śląski okolo 600, to dzić pierwszy wydobywa po- 
nad 1000, drugi blisko 1200, trzeci około 1400. Wy- 
dajność ta jest wyższa Od przedwojennej (1913). 
kiedy to robotnik śląski wydobywał poniżej 1250, 
dąhrowiecki 1000, a krakowski nieco mniej niż 
| 1000. Począwszy od drugiej połowy 1923 roku ob- 
serwujemy ustawiczny wzrost wydajności pracy. 

Zobaczmy jeszcze. jak się rozbija masa robotni- 
cza na poszczególne gałęzie przemysłu przetwór- 


CZEGO. 

Z pośród 571.717 najwięcej pracuje w dziale włó- 
kłenniczyn, bo 166.970. Nastepny z kolei jest prze- 
mysl metalowy (94.152 rob.). Inne przemysiy, za- 
trudniające powyżej 50.000 rob., to: spożywczy, 
mineralny, drzewny. Dalel idzie budowlany z 48.624 
robotnikami. Przemysł chemiczny zatrudnia około 
34.000 robotników, a pomniejsze ilaści przypadają 
na przemysły: odzieżowy (13.000), papierniczy 
(12.500), poligraficzny (10.800) | skórzany (5.700). 

Uderza wzrost liczby robotników, zatrudnia 
nych w przemyśle budowlanym. NV czerwcu r. 
1925 byla”łch 28.000. w 1926 — 22.500, w 1927 — 
25.115. Skok więc w stosuuku do roku zeszłego 
| jest prawie dwukrotny. 
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Meksyk a klerykaii 


Dziesiątki tys.ęcy dolarów dziennie na walkę z Callesem. Maksykańskie cuda 


Ostatnie informacje z Meksyku, pochodzące, 
© ile się zdaje. ze źródeł oficjalnych. ustalają coraz 
Wyraźnie] charakter klerykałny i spiskowy za- 
machu na ponownie ubranega prezydeniem Mek- 
Syku, Ohregona. 

Z zeznań aresztowanych ma, jak donasiliśmy, 
wynikać, że rozważano różne sposoby zgładzenia 
Obregona: projektowano wysadzenie mostu ko- 
lejowego na linji, którą mial przejeżdżać Obregou 
1 Calles, rozputrywano nawet prołeki, jakby wy- 
ięty z rolnansu kryminalnego: z ową Marią Man- 
zano, która miala na balu zadrasnąć zatrutą szpil- 


ką Obregona. 
W sierach klerykalnych te wyniki śledztwa — 
a ale istotnie tak się przedstawiaja — wywołać 


musialy zaniepokojenie: proces Torala może stać 
się źródłem niezwykłei kompromitacji kleru mek- 
sykańskiego. który - obak podsycania w kraju 
ruchawek przeciwko wybitnyni reformatoroim na 
£runcic meksykańskim — stanąłby w świetle or- 
ganizatora zamachów na nich. 

Aurecla męczeńska. do której już niebardzo pa- 
suje podsycanie wojny domowej, zgasłaby w zu- 
nełności. gdyby nroces przypieczętował ło, co 
śledztwo mialo stwierdzić mianowicie, że nici 
Sprzysiężenia schodziły się w reku mniszki, że 
krwawy mard wyszedł z „zacisza” klasztornego- 

Nie w atmosferze skrytobójstwa żyli pierwsl 
męczennicy chrześcijańscy i nie działali oni w 
obronie utraconych olbrzymich dóbr, gdyż... takich 
nie posiadali. 

a ~ + 

Katolicka agencja prasowa (KAP), której imor- 
macje drukuje prasa klerykalna, z podziwem po- 
daje, że argan watykański „Osservatore Roma- 
no“ od 10 dni codziennie przeznacza prawie całą 
pierwszą stronicę na wiadomości z Meksyki. 

„Wtajemniczeni — dodaje KAP — zapewnłalą, 
ża to amerykańska „Catholic Welfare Society" tak 
iniormujc organ watykański hez względu na ko- 
azta, które dziennie sięgałyby dzlesłątek tyslęcy 
dolarów.“ 

Wielebna agencja prasowa nie widzi żadnej 
nieprzyzwoitości w iem, iż pobożne towarzystwa 
marnotrawi olbrzymie sumy na ccie polityczne, 
aa kampanię przeciwko Callcsowi. A równocze- 
Śnie prasa katolicko-klerykalna w Stanach Zjed- 
noczonych biada nad tem, że protestanccy misjo- 
narzc starają się zwłaszcza wśród biednych immi- 
grantów szerzyć swoje „herezje, zakładając 
„szkoły wakacyjne". „biura pomocy“, a przede- 
wszystkiem opiekując się 1 dogadzając dzialwie. 

Ubolewającemu z tego powodu „Dziennikowi 
Zjednoczenia“ ostro odpowiada nowojorski „Nowy 
Świat", że nikt nic broni tak samo postępować 


księżom katolickini, ale oni — uszczypliwie da- 
rzuca zniecierpliwiony teini lamentami dziennik — 
„wolą brać, niż dawać i dlatego dzieciarnia gar- 
nie się do tych, którzy jej więcej serca okazują..." 

Tymczasem katolicyzm amerykański stać na to, 
użeby wydawać dziesiątki tysięcy dolarów dzien- 
nie palo, by dowodzić, że „Calles był zamtere- 
sowany w ślnierci Obregona i stał się w pewnym 
sensie (7) współwinowajcą”. 

cóż ea + 

Dia wielkiej polityki watykańskiej potrzeba du- 
żych kosztów. Na podtrzymywanie zaś oporu 
wśród prostaczków potrzeba — cudów. 

1 oto dzlęki broszurce Stow. misyjnego księży 
Pallotynów — p. t. „Krółowa Apostołów", dowia- 
dujemy się, owszem, © jednym takim cudzie, któ- 
ry się zdarzył w niewymienionej miejscowości. 

Klerykalnym Mcksykańczykom brak adresu, 
czyli możności sprawdzenia, gdzie ów cud miał 
Się przydarzyć, nie przeszkadza, widocznie, wca- 
le. A tak samo szacują i swoich polskich czytel- 
ników księża Pallotyni, uważając, że można im 
opowiadać takie historie, © których — dodamy — 
„Osservatore Romano", choć tyle miejsca poświc- 
ca Meksykowi, napewno jie wsponina. 

Bo organ watykański czytuią iudzie oświeceni. 
przeglądają dyplomaci. A największe cuda opo- 
wiada się prostaczkoin.. Tembardziej, gdy chodzi 
o to, ażeby ich zagrzać do walki. Nawet KAP o 
tych cudach meksykańskich milczy. Tak samo ł 
pisma kierykalne, przeznaczone dla jntelizencji. 

A oto opis owego cudu w relacji ks. Palloty- 
nów pod tytulem: „Włelki cud eucharystyczny w 
Meksyżu*: 

„Revista Catolica“ z Meksyku donasi, że 
oddział żołnierzy ziawił się z polecenia rzą- 
du w klasztorze Sióstr Karmelitanek bosych 
z rozkazem, aby niezwłocznie opuściły kon- 
went. Przełożona stroskana o los Przenaj- 
świętszcgo Sakramentu udaje się czemprę- 
dzej do kaplicy i głosem donośnym tak się 
odzywa do P Jezusa: „Panie, czy moge się 
dotknąć Cichie mojeini rękami?“ — Qdpo- 
wiedzią był jeden z największych cudów eu- 
charystycznych, jakie się spełuiły na świecie. 
— Hostie same uniosły się z tabernakulum 
i spoczęły na wargach to jednej, to drugics 
to irzecici zakonnicy Karmelitanki. Drżąc ze 
Strachu i z sercem pałająceim miłością przyj- 
moją je z czułym szacunkiem. Otwierają swe 
usla, a jeszcze więcej serca, aby rozkoszo- 
wać się Bożym Chlebem posłanym w tak cu- 
downy sposób przez wszechmoc nieba. Zo- 
słajc próżne naczynie... Przełožona kleka te- 
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raz przed puszhą, w której znajdowała się 
wielka hostja, otwiera ją, a oto Hostja św. 
unosi się sama w powietrzu, zaczyna się zwi- 
lać, przyimuic kształt odpowiedni do spoży- 
cia i opuszcza się również na wargi jednej 
z zakonnic. 

W obliczu akropuego rozlewu krwi i nie- 
nawiści szalejącej w Meksyku. Boski Zbaw- 
ca nie szczędzi cudów, aby wzmocnić i po- 
cieszyć dusze umiłowane. 

Nie posądzamy księży Pallotynów, iżby oni sa- 
mi z oddalenia te opawieść ułożyli, A więc mamy 
tu dowód, jakiemi środkami działają klerykali me- 
ksykańscy, ażeby podniecać fanatyzm ciemnych 
mas! 

Klerykalizm meksykański mie tylko ogromem 
swych bozactw, swoicli posladłości ziemskich 
przytlaczał ubogic masy, ale ciążył nad nimi. iak 


chmura, przyciemniająca ich widnokręgi umysło- 
we. 


na Nowy Polski Taniec Salonawy 


„POLON“ 


przyjmuje jecynia instytut Taneczny 


Rajska 10, I. p., od 6—9 wiecz. 


Endeckie kłamstwa 


Przez kilka dni z rzędu endccka „Gazeta War- 
Szawska* atakowała tow. posla Świątkowskiego 
za to. że rzekomo bral udział w synodzie kościola 
narodowego i że został wybrany do Rady tego 
kościoła, czy że został jego „cywilnym biskupem”. 
Endecka gazeta przy tej okazji napadła na PPS, 
że takiemi wystąpieniami swych posłów zadaje 
klam swym twierdzeniom o nieinieszaniu się do 
ma że jest protektorką kościoła narodowego 
itd. 

Wiorkowy numer „Gazety Warszawskiej“ zmu- 
szony jest wydrukować nastepujące sprostowa- 
nie: 


W związku z notatkami umieszczonemi w 
„Gazecie Warszawskici“ m. in. w numerze 
z dnia 24 września dołyczącyini wybrania mnie 
na członka Rady kościoła narodowego uprzej- 
mie komunikuję. Że na synodzie kościoła na- 
rodowego nie byłem obecny, a ześli istolnic 
byt dokonany wybór mojej osoby, to hez mo- 
ei wledzy I zgody. 
Z poważaniem 
HENRYK ŚWIĄTKOWSKI 
poseł na Sejm. 

Cale kłamstwo zastało obalone. „Gazeta War- 
szawsha” straciła tupci, ale skłonności da dalszych 

oszczerczych napaści z pewnością nie straciła. 


BRONISŁAWA BOBROÓWSKA 


W Kobiernicach na kolonji 


Od czasu do czasu interpelują mię ludzie, czemu 
w tym roku nie było w „Naprzedzie” żadnego at- 
tykułn o kolonij. Jeżdża przecież ci i owi. mogliby 
coś napisać .. 

Na ich obronę powiem, że mie tak to latwo. 
Cóż bo przygodny gość widzi na kolonii? Że wszę- 
dzie jest czysto 1 Ładnie, że dzieci dostają dobre i 
obfite pożywienie, że dużo się śmieją i hałasują. 
a nikt się jakoś © to nie guiewa... Są to jednak 
rzeczy, o których się już wielokrotnie pisała, — 
wrażenia czysto zewnętrzne. Aby ocenić znacze- 
nie wychowawczo-spoleczne kolonii, trzeha spę- 
dzić w Kobiernicach mkiś dzień powszedni — wol- 
ny od uroczystości i festynów, na które zwykłe 
moście trafiają — trzeba pożyć troche codzien- 
nem życiem kalonijnem. Nie w tanich efektach ze- 
wnętrzhych, lecz właśnie w drobiazgach życia 
codziennego przejawiają się nasze zdobycze, świę- 
<«imy nasze trinmfy... 

Zdala ad trosk, kłopotów i spraw ludzi doro- 
słych. spraw tak dzieciom obcych, a jakże często 
Przygniatających je swą ważkością, zakwita buj- 
nie ich własne życie, wysuwają Sie na plan pierw- 
Szy zagadnienia pomijane przeważnie z poblażli- 
Wym uśmiechem przez dorosłych, a tak przecież 
Ważne dla rozwoju sere i umysłów dziecięcych. 

Rozcirzyimy się po cienistym parku kobiernic- 

1m, Wszędzie kipi i wre zabawa, zabawa prze- 
Ważnie gromadna. pierwsza próba współżycia 
spałecznego i pierwsza tego życia szkoła. Twarza 
SIĘ zrzeszenia — osady i obozy. Jest ghóz Braci 
-zerwonoskórych. osada ryhacka, obóz wyspla- 
rek, osada krasnoludków przybywają wciąż 


nowe. A na pierwszy plan wybija się tu — nie in- 
dywidualny interes jakiegoś Zdziśka czy Jaśku, 
Ludki czy Marysi — lecz interes gromady. Warto 
posluchać jak stary bywalec kolonijny poucza ad- 
wego przybysza, który narazie staje ostro w © 
bronie zagrożonczu cgcizmu: — Sam nic nie zro- 
bisz, lepiej razem... widzisz, społem... 

Nienniknione kolizje interesów poszczególnych 
obozów wywolują nieraz spory. Raztrząsa je i 
rozstrzyga Liga Sprawiedliwości. składająca się 
z 12 kolonistów i kolonistek, wybranych przez 
Walne Zebranie. Liga nie jest sądem — nie wy- 
mierza kar. Bada sprawę. przesłuchuje strony. 
przeprowadza dyskusję i wydaje opiuje, która ma 
moc wiażącą dia całej kolonji: ona też ustanawia 
zasady przestrzegane w uastępstwie przy grach 
i zabawach- Uchwaliła więc np. Liga. że „rybacy“ 
kodujący rybki wc własnoręcznic wygrzebanych 
stawkach, nie powinni łapać rybek na haczyk a 
tylko siatką — potępiła wszystkiemi głosami sport 
piłki nożnej. wystąpiła ostro przeciwko .laziko- 
stwu* różnych osobników. przechodzących z o= 
bozu do obozu w pogoni za większenii zaszczy- 
tłami, lub z wrodzonej lekkomyślności i niestało- 
ście 

Życie kolonijne jest bardzo urozinaicone i barw- 
ne. Składają się na nie i gromadne wycieczki do 
lasu Inh w góry. i przejażdźki łodzlą po Sole. i 
najrozmaitsze festyny i zabawy na hłoniu, pod- 
czas których „pełne radości i krzyku*.. Radość 
jest wogóle jednym z wajpotężniejszych czynni- 
ków życia spolecznega. Bo jakże używać radości 
samolnie? Czyż możne się jej oddawać, jeśli tuż 
ubok ktoś siedzi chniuruy, zasępiony? Stąd dą- 
żenie do stwarzania warunków takiel, w których 
wszyscy Sie cieszą. Przeważn:e się to udaje -- ra- 
dość norywa w swój wszystkich. Bywaia 
dnie, w których sie ma wrażenie. że wszystko co 


— a Śpiewa i śmieje się! 

Trafiają Się jednak momenty, w których ten 
Śmiech radosny przycicha na chwilę — momenty 
wzruszeń zbiorowych. niezmiernie waźnych wy- 
chowawczo. jeśli je dawać zrzadku, unikać pozy 
i sztucznego paiosu. Najczęściej momenty takie 
przeżywamy przy ognisku sobotniem, które już 
uależy do tradycyj kołonijnych. Co sobota, skoro 
tylko zmierzch poczyna zasnuwać park. długi 
sznur dzieci ciągnie za .kamieniec* i szerokiem 
kolem otacza zawczasu przez starszych przygo- 
towane ognisko. Iskry złote i purpurowe strzelają 
wysoko, pieśni płyną jedna za drugą. A gdy n- 
cichnie pieśń, zaczyna się gawęda. © czynie 6-ga 
sierpnia, o twórczości, o życiu zbioruwem... Z ga- 
wędą wiąże się jakaś deklamacia, a potem znów 
śpiewy — jakie tylko kto zna i pamięta. 

Trudno wyliczać wszystkie — unłe i rzewne 
chwile życia kolomijnego. Należałoby chyba za- 
śpiewać ulubioną piosenkę kolonistów naszych: 
„W Kobiernicach na kolonji“... a i ta nie oddałahy 
czaru, jaki dla nas wszystkich =- tak dzieci jak i 
wychowawców — ma kolonja nasza. » 

Niestety —- zbliża się nieubłaganie początek ra- 
ku szkolnego, a z nim zakończenie sielanki kobier- 
niekiej! Ponieważ jednak mamy jeszcze przed so- 
bą pełne (rzy dni, a w tem wesoły — jakkolwiek 
pożegnalny — festyn (czego tam nie będzie! re- 
gaty łódek z kory. -Stinorodny" teatr chłopców 
i równie samorodne piosenki dziewczynek, defila- 
dy, tańce itd. itd.) — więc kolonia śpiewa sobie 
rażno: „Co użyiem to dla nas!“ — i z oluchą pa- 
trzy w przyszłość. A w nrzyszłości tej widzi 
nrzedewszystkiem sczon zimuwy w Kobiernicach, 
a nastepnie nową, własuą kolonje na zakupionym 
przez Towarzystwo Przyjacioł Dzieci gruncie. — 
Wszak się nic zawiedzie? 


żyje na kolonii nie chodzi — a łańczy, nie mówi 
i 
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Kongres Unji międzyparlamentarnej 


Reriin, 28, sierpnia (PAT). Kongres Unf miedzy- 
parlamentarnej uchwalił na propozycję przewod- 
niczącego prof. Schùckinga wysłać telegram do 
Paryża do uczestników uroczystości podpisania 
paktn Kelloga. W telegramie tym kongres Unii 
międzypariamentarnej wila z radością twórców 
paktu: Brianda i Kelloga oraz przedstawicieli 
państw podpisujących. Dalsze posiedzenie poświę- 
cone było dyskusji nad sprawami amigrach | im- 
migracji. Referentem iej sprawy był poseł jugo- 
słowiański Zecerow, który przedłożył w imieniu 
komisji następuiącą rezolucję: „Zważywszy na 
doniosłość znaczenia kwestł emigracji isko pro- 
blematu światowego: zważywszy, że każde pań- 
stwo dzięki swej suwerenności ma prawo regu- 
lować kwestje imigracyjną dla swojego terenn; 
zważywszy, że zarządzenia wydane przy wyko- 
nywaniu tego prawa mogą dzięki swoim skutkom 
wpłynąć ujemnie na dobrobyt innego państwa i 
zakłócić dobre stosunki między państwami, kon- 
terencja Unj międzyparlamentarnej wyraża ży- 
czenie, ażeby państwa zawierały ze sobą umowy 
dwustronne. zdolne da uzgodnienia przeciwstaw- 


nych sobie poglądów i do zabezpieczenia potrzeb 
gospodarczych i społecznych wychodźców, które 
zdaniem konferencji powinny regulować następu- 
jące sprawy: 1) stworzenie międzynarodowych 
biw informacyjnych, 2) dopuszczenie wychodź- 
ców, 3) ochronę wychodźców, 4) uregulowanie o- 
pieki nad wychodźctwem, 5) przygotowanie usta- 
wodawstwa społecznega krajów  imizracyinych 
dla wychadźców, w szczególności ubezpieczenia 
społeczne, 6) naturalizację, 7) obowiazek służby 
wojskowej. Kouierencja wzywa wszystkie grupy 
krajowe, ażeby zaproponowały urzeczywistnlenie 
swoim parlamentomm postulatów, wyrażonych w 
powyższej rezolucji. * 

Rczoliicja ta została przyjęla jednomyślnie. tyl- 
ko przedstawiciel Stanów Zjednoczonych wstrzy- 
mal się od głosu. 

Berlin, 28 sierpnia (PAT). Konferencja Unii mię- 
dzyparlamentarnej odrzuciła wniosek domazający 
się włączenia zagadnienia powszechnego rozbro- 
jenia do programu Ligi narodów. Uchwalona wy- 
słać do pelnomocników podpisujących pakt prze- 
ciwwojenny depcsze gratulacyjn 


Z letnisk I uzdrowisk 


(Korespondencja własna „Naprzodu*) 


Swoszowice, 27 sierprńa. 

Nim zacznę wierzyć w to, że w który tylko sią- 
de autobus kapłekrwy, to ten zadefektuje, to wwie- 
Izą prędzej w to, że na wielu drogach i w moją 
nieobecność chodzą wozy, niezawszs odpowiednio 
do drogi przysposobłone, niezawsze należycie 
Skontrolowane co do chodu i niezawsze w stanie 
bezwzgiędnej „nierozsypałności”. Naprawdę brak 
poważnych wypadków należy upatrywać w tem. 
że kierowcy autobusów są ludźmi trześwymi i 
przytomnymi. a wozu na minutę nie wypuszczają 
z opieki. Przedsiębiorcy jednak — zdaje mi się — 
niezawsze, w stosunku do pasażerów grzeszą $u- 
mienmością. 

Zachciało mi się dziś pojechać z placu św. Ducha 
do Swoszowice o 3 popołudniu jakimś emerytowa- 
nym gratem. Z miejsca motor zaczął brykać. Au- 


tobts naładowany 31 osobami dowiózł nas aż przed | 


aptekę Matu, jakby nam radzil zaopatrzyć się 
w możliwie potrzebne opatrumki. jodynę, czy jakie 
smarowidło na ewentualnie potłuczone kości. Od- 
razu 10 osób mie chciało doświadczać wygód i bez- 
Meczeństwa dakszej podróży, do których i ia na- 
leżałem I dalszą droge odbyliśmy kołeią do stacji 
Swoszowice. Ze siach jechańśmy wetsikułem po- 
dobnym do karetki, jaką dostarczają aresztantów 
na „pawiak” w Warszawie. Tak może wygłądać 


ANTONI SŁONIMSKI 


„Nienawistnik* 


(Z „Wiadomości Literackich") 
a= 


Słowa tego brakowało mi przez całe dzieciń- 
stwo i przez calą młodość. Dziwne jak moglem 
obyć się bez terminu, bez nazwy. która dziś od- 
daje mi mieocenione ushugi. Jako człowiek doro- 


sły, me umiałtym się już obyć bez słowa „niena- ; 


wisik“. 


Pamiętam w szkole prołesora, który ze special- | 


ną zaciętością wypytywał ucznia i widząc, że lek- 
cji mie umie, upokarzał go przed całą klasą. Mial 
prawo i rację. ała był zadowolony ze swego prawa 
i ze swej racji. Mysłałem wtedy, że bo człowiek 
surowy ale sprawiedfiwy. Dziś wiem. że to był me- 
nawistnik. Nienawistnik jest zadowolony z cudze- 
zo błędu, z cudzej winy, z cudzej słabości. „Jak 
kto soble pościele, tak się wyśpi* oto programowe 


hasło nienawistników, tak się powinien rozpoczy- | 


nač ich hymm i te słowa powinni mieć wypisane 


ma soich sztandarach. „Sam sobie lestes winien” ; 


— mawiał do mnie nauczyciel, gdy lako dwama- 
stołetni chłopak zaponmiałem po lekch przynieść 
dziermik do kancelarii. „Sam sobie jested winien 
i nle pójdziesz na wycieczkę". O, przeklęty niena- 
włstniku! Gdybyś n=" posłał wtedy nie po dzien- 
nik, ale po smole du piekla, pobleztbym. aby tyiko 
pójść na wycieczkę. Nieraz w życiu styszałem to 
zdanie: „Sam sobie jesteś wmien”. A zawsze mó- 
wiący te słowa miał surowo zacięte wargi i błysk 
zadowolenia w oczach. 

Nienewistnik. gdy mówi o czyjejś chorobie, zaw- 
sze zna je] przyczynę. „Sam sobie winien, kto pro- 
wadzi tak! tryb życia — musi stracić zdrowie". 
Idąc dalej, nienawistnik twierdzi, że w życiu niema 
miejsca dia łudzi słabych i niezaradnych. Jest zwo- 


; jem rzuci cień na usilowania ludzi mu znajomych 


! trynę komunistyczną. Jednostka lest godna pogar- j 


dostanie się do Zakladu kapielowego w Swoszo- 
wtcach. 

Nie jest to Baden pod Wiedniem. Trenczyn czy 
Piszczany w Czechosłowacji, owe pod Krakowem 
leżące Swoszowice. Trudno — nie każde może 
być światawem kąpieliskiem, nie każde ma „ter- 
my“ i. fundusze potrzebne na takie ludzkie wy- 
mysły, jest aie nadziega, że gdy pójdzie sprawa 
tym trybem, jaki obserwuję od 25 lat, to z pewno- 
ścią za 500 lat i ze Swoszowic coś będzie. Qoto- 
wo być! — tego nie można nie przypuszczać. | 
Wole żarty! A jednak tu, na Swoszowicach widzi 
się niezaprzeczenie, że tego rodzaju przedsiędłor- 
stwa tyłko w zasobnych rekach mogą się rozwi- 
lać i sprostać przeznaczeniu i zadaniu. że tylko 
zakłady, w które można inwestować wiełkie ka- 
pitały na długoletnią amortyzację, mogą podołać 
wysiłkom — inaczej pojęte stają się przysłowia- 
weni żabamł, które podnoszą nogi gdy konia kuja, 
a co najwyżej stają się karłami, zdolnymi tylko da 
bardzo prymitywnej obsługi. 

Prymityw swoszowicki na każdym kroku. łesz- 
cze przynajmniej jedne lazienki nie rażą złośliwie, 
jeszcze restauracja zakładowa prezentuje się jako 
tako, eszcze i ze trzech wiśl doszuka się jakich | 
takich, przynalmmiej park selilndnie utrzymany roz 
sewa aromat lasu szplłkowego. Pozatem niema 
tu co szukać. 

Lecz tysiące hrdzi i to przeważnie biedniejszych 
szukają tu raimku dla zdrowia. Nie zważają na 
brak europejskich urządzeń, nie zważają że niema 
„term“ i że trzeba wważać, by z mei wyłażąc nie 


lennikiem surowej i bezwzględnej ważki o byt 
Z hrbością i dumą patrzy na słabszych i mówi: | 
„C ludzie muszą wyzinąć*. Wome nazywa „ka- 
uiecznością dziejową”. Gdy borą przemocą do 
wojska człowieka wartościowego, twórczego, ro- 
zumnego ale słabezo fizycznie — nienawistnik się 
cieszy. Śmieje się wtedy i mówi: „Dobrze to mu 
zrobi. Nabierze sił i pozna życie”. A jeśłi ów mło- 
dziemiec straci wszystką krew żył swoich i pozna 
Śmierć — nienawistnik mówi: „Sam sobie był wi- 
nien — mie unńał się przystosować do wałki o byt”. 
To samo mówi o chłopcu, który z nadmiaru ener- 
gii oddaje się sportom i zabawom i nie zdaje przez 
to egzaminu: „Nie umie się przystosować do walki 
o byt". Ale mie myślcie, aby nienawistnkowi tm- 
ponowała czyjaś siła czy irivmi. Jeśli menawi- 
simik ozna wartość cudzą, to zawsze wybierze $0- 
bie kogoś dalekiego lub mmarłego i uznaniem swo- 


i bitskich. Nienawistnik entuzjazmuje się tylko ie- 
dmą rzeczą m świecie: dyktaturą. Silna pięść rzą- `; 
du, terror, masowe rozstrzefłwania, poświęcanie 
życia jednostek choćby najzawodnisjszym celom | 
znajdzie w serou nienawistnika pelne uznanie. Nie- | 
nawistnik nienawidzi ludzi ale uwiełbia masę. Jest | 
koliektywistą. JeśŚi jest komunista, wymyśla od ; 
psów swej służącej | odwraca sie ze wzgardą od 
ludzi skrzywdzonych. Jeśli zo zajmie czyjaś | 
krzywda, to o tyle tylko, o ile potwierdza jego 
zdanie. Jeśli może posłużyć za argument. Niena- 
wństnik jest zwolennikiem zasady „hn gorzej, tem | 
lepiej". Powiada soble, że w ustroju kapitalistycz- 
nym rządzi zbrodnia i im więcej widzi tej zbrodni 
tem bardziej jest zadowolony. Nienawistaik kocha 
się w subordynacji, dlatego jest zwykle żomierzem 
albo partyinikiem. Wszystko mu ledno czy bedzie 
miał prawo pogardzać człowiekiem przez po3za- 
nowanie dla rządu dyktatorskieżc, czy przez dok- | 


dy. bo z iednostką nienawistnik się styka bezpo- 


zaziębić się. nie zważają. jak się dostać do Swo- 
szowic, a jak z powrotem. Jadą, idą — jak się da, 
a i tak chwalą sobie, że im ła siarka skutkuje”. 

Coby to było i jakby to skutkowało, gdyby było 
na to, by urządzić Swoszowice po europejsku. 
Właściciele zakładu potrafili by to, znają się na 
rzeczy, doświadczeni lekarze — lecz cóż z tego? 
— niema miljona dolarów. za któryby Swoszowice 
postawili na nogi. «Ghri miljon“ dolarów, a czeżu 
możnaby tu dokazać. Swoszowice aż się proszą. 
by się niemi zająć, aż piszczą. by stworzyć coś 
lepszego, miż się tu włdzi. Pobliskość 200 tysiącz- 
nego miasta Krakowa, połączenia ze Światem w 
dwie strony. okołica nula, lagodnie pagórkowata. 
drzewa, cegły, kamienia pod dostatkiem. Tyżko bu- 
dować, tylko rozszerzać, tytko usprawniać to zdro- 
wiodajne kąpielisko. Kuracjuszów nie braknie, łecz 
mim Ściągnie się kuracjuszów, trzeba im przecież 
zapewnić minimum warunków kuracyjnych, bo to, 
co jest teraz, to niewiele zaprasza, a nawet od- 
strasza. Przychodzą tu tylko ci, co ich na lepsze 
nie stać. Swoszowice moglyby i wybredniejszych 
zadowolić. 

Z kim się zgadać — każdy skuteczność kąpieli 
chwalł. Ten reumatyzm w nogach, czy w rękach 
miał, ten „łazić nie mógł”, temu po 18 kąpielach 
„ze stawów wyszło”. ten postradał pryszcze pa 
calem ciele, które leczył latami. Wodę chwala tyl- 
ko na prymitywność w urządzeniach narzekają. 
Narzekają, że świeczkami świecą, że mieszkania 
niechlujne, że w pewnej ubikacji w deszcz muszą 
siedzieć pod parasolami, bo woda deszczowa ka- 
płe na głowy. narzekają. że „za te pieniądze moż- 
na żądać czegoś lepszego". Zupełnie słusznie na- 
rzekają. Mają kompletną rację i gdyby nie pasz- 
porty, z pewnością jeszcze i z tych wiełu wynio- 
słoby się do zagranicznego badu. 

Narzekamia słyszy się we wszystkich naszych 
uzdrowiskach. We wszystkich słuszne — zupelnie 
shuszne. Ale zamknięciem granicy paszporiami mie 
rozwiązuje się poprawy owych stosunków, Powia- 
dają, że do samego Karisbadu 6 tysięcy Polaków 
przeszmugiowałe się za przepustkami — Ha kura- 
cf. Rząd nasz komplettie me docenia wartości na- 
Szych uzdrowisk. Macoszą opieką zaledwie trak- 
tnie Ciechocinek i Krynice, a o innych to ani nie 
pomnyśh. Sam p. prener Bartel zarzucił w tym 
roku Truskawiec i do Marienbadu udał się na ku- 
rację. p. mmister Miedziński i minister Składkow- 
ski kąpią się we Francji, co taki dygnitarz pañ- 
stwowy. a nawet chórzystki opery warszawskiej 
za paszportasmi chlapią się w Biarritz, czy w En- 
ghien les Bais. Ze stanowiska kuracji mają rację. 

Powinno jednak znaleźć się opiekę lepszą dla 
naszych Szczawmic, lwamiczów, Truskawców. 
Swoszowńc. 

Dopiero, gdy którego z maładorów przywiozą 
do Swoszowice i każą się mu leczyć, to wyleczony, 
z wdzięczności zajmie się tem nuzdrowiskiem. — 
Czekajmy. St. Sz. 


średnio. Rząd. masa, doktryna to abstrakcja. na 
której menawistnik nie umie skoncentrować złości. 
Potrzeba mı ciała i krwi. Cóż, ta świetne narzę- 
dzie dia wszelkiej biurokrach, dla każde! wojny I 
rewóślucji! Nienawistnłk zdradza latwo doktrynę, 
której służy, jeśli ta doktryna nie daje mu močno- 
Ści nienawśdzenia jednostki. Wieleż to razy spo- 
tyka się tych Idealistów. którzy mówią o sbawie- 
miu ludzkości, wyznają szczytne zasady a w życiu 
są zimnym łajdakami. Jeśli wyśmiewa się senty- 
mentalizyn, jeśk speciainą modę stanowi wyszy- 
dzanie słabości charakieru i lagodności ludzkiej — 
można też pośmiać się niezgorzej z ust zaciętych 
i chmumych brwi nlenawistnika, który głosi chrze- 
ścijańską miłość bliźniego. Spójrzcie na nieza, gdy 
idzie w procesji. iedną pięścią zdejmuje czapkę, a 
drugą pięść zaciska. aby dać w mordę temu co 
Czapki nie zdejmic. Czyż nie macie przyjaciól nie- 
nawistników. zy was namawiają do pojedyn- 
ku w błahei sprawie, którzy mówią wam. że tak 
musicie posiąpić, bo stracicie honor, o który się 
iczęsie wasz nienawtstnik bardziej, niż o*wasze 
Życie. Nienawistnik zwykłc nierwszy zawiadamia 
u tem, że Żona jest niewierna. „Moin obowiąz- 
kiem było ci powiedzieć”. To nie, że ta wiadomość 
może złamać życie hub skrzywdzić nlesprawiedli- 
wie — ten lego ps! „obowiazek“ Jest ważniejszy. 
„Jestem twoim przyjacielem. więc muszę cl powie- 
dzieć, Że powinieneś sobie odchrać życie", Tak się 
realizuje sentyment mienawistnika. Nienawistnik 
szczery, otwarty, to typ nieczęsto spotykany. Nic- 
uawistnik maskuje się. kryje t jest przez to śn 
ny. Spotkać go można wszędzie, jest naucz; 
lem, urzędnikiem, pisuje. działa | przemawia. Łatwy 
iest sposób umsknięcia jego jadu. Wystarczy rozpo- 
znać go i nazwać. Jeśli wlęc spotkacie go na try- 
bunie, krzyknijcie mu w twarz jego imię, Jeśli 
spółkacie go na ulicy, przejdźcie na drugą stronę. 
a jeśH przyjdzie do waszego domu, wyrzućcie go 
za drzwi. 


W pl S y na KURSY HANDLOWE 
1 DO ROCZNEJ ŻEŃSKIEJ 
SZKOŁY ”"uereckiesa 


K. ZIMOWSKIEGO 


Kancalarja: Rynek 18, tut n wylotu ul Grodzkiej, go- 
dziny 9—1; 3—8. — Za dzieci funke. państw. zwraca 
nią opłaty za „Szkoię”. 1108 


Ze Sląska czeskiego 


POLACY W REPUBLICE CZESKOSŁOWACKIEJ | 


W dziennikach czeskich można codziennie wy- 
czytać, jak to Republika Czeskosłowacka jest de- | 
mokratyczną i jaką swobodą w tei Republice cie- | 
szy się polska mniejszość. Niestety są to tyłko sło- | 
wa, zaś fakta mówią co innego. Rok rocznie bo- ; 
wiem agitatorzy czescy przed zapisami szkolnemi 
starają się wszelkiemi środkami zmusić rodziców- 
Polaków do posyłania dzieci swoich do szkól cze- 

-skich. Ma slę rozumieć, że Polacy nie dysponują 
taklemi środkami agitacyjnem, iakiemi dysponują 
Czesi. a mianowicie nie mają inżynierów szybo- 
wych i fabrycznych, ekonomów. zarządców le- 
Śnych, naczelników stacji, poczmistrzów itp. prze- 
to nie mogą lakże prowadzić agitacji w taki spo- 
sób, jak Czesi, lecz muszą sie bronić. uświadamia- 
jąc ludność polską na zgromadzeniach i w prasie. 
] właśnie te obiektywne urzędy czeskie są naj- 
lepszym dowodem tej demokracji w Repubiice 
Czeskosłowackiei, albowiem jeżeli pojawi sle w 
gazetach polskich artykuł, nawolujący rodziców 
polskich do posylania swych dzieci do szkół pol- 
skich, wtedy cenzura natychmiast artykuły kon- 
fisknje. Widać z lego, Że urzędy czeskie stają po 
stronie czeskich zwałcicieli ludności polskiej i nie ` 
pozwalają nawet na najmniejszą pracę uświada- | 
miającą Polaków pod względem narodowym. Naj- 
lepszym tego dowodem jest artykuł skonfiskowa- 
ny przez cenzurę czeską w miejscowych gazetach 
polskich, który mial się pojawić przed zapisami | 
szkołnemi, a który poniżej podajemy w dosłow- | 
nem brzmieniu: 

„Wielu rodziców nie zna korzyści szkały wy- 
działowej i dlatego też nie posylaią swych dzieci 
dostej szkoły. Że szkola ta jest dla młodzieży bar- 
dzo potrzebna, widać już z tego, że rząd prawie 
w każdej gminie buduje szkoły wydziałowe, na- 
turalnie, że czeskie, celem wynarodowienia pol- 
skiej dziatwy, ażeby umożliwić wszystkim dzie- 
ciom uczęszczanie do tych szkół. Tylko obywatele 
polscy nie chcą zrozumieć korzyści połskiej szko- 
lv wydziałowej. Przyznać trzeba. że częściowo 
także winę w tem ponoszą nauczyciele szkół lu- 
dowych, którzy z obawy przed utratą dzieci ze 
swej szkoły, nie wskazują rodzicom na korzyści, 
które uczniowie osięzalą przez ukończenie szkoly 
wydziałowej. 

Uczniowie, którzy wkończą szkolę wydziałową 
1 jednoroczny kurs przy szkołe wydziałowej, mają 
w handln i rzemłośle udogodnienia, bo są o Jeden 
rok króce] uczniamł u majstrów. 

Niektórzy rodzice posyłają swoje dzieci da szkól 
obcych. to jest czeskich lub niemieckich, w na- 
dziej, że predzej otrzymają zalęcie. Mylą się bar- 
dzo, ho uczniowie w obcych szkołach tracą bar- 
dzo wiele czasu na wyuczenie się obcego jezyka. 
w nauce zwykle robią bardzo słabe postępy. Po- 
mimo tego przynoszą dia zamiydlenia oczn śwla- 
dectwa z samemi jedynkami! Przez posyłanie dzie- 
cl do obcej szkoły eza się ich charakter, sta- 
ią się renegatami z ludźmi poniewieranemi 
przez wszystkich. Wprawdzie przez pewien czas 
bywaja przez wynaradawiaczy prołegowani, bo 


ich potrzebują do różnych podłych agiłacji. ałe j 


gdy się stosunki dla wynaradawiaczy ulożą nie- 
korzystnie. wówczas usuwają renegata jako czło- 
wieka niepewnego, który lada chwila może zno- 
wu przejść do obozu przeciwnego. Najlepsze do- 
wody na fo mamy u byłych zagorzałych Śląza- 
kowców. Przed wojna dmuchal do korytka śą- ' 
zakowskiego. wielka ich ilość opuściła swego wo- 
dzą a obeonie dmuchają znów do korytka czeskie- 
zo. 

Ażeby uniknąć pogardy i wyśmiewisk, pozostań 
ludu przy zwyczajach, obyczajach. wierze i języ- 
ku twoich przodków, zardź falszywymi proroka- 
Ini, którzy jak wiłcy w owczej skórze. do Cieble 
Przychodzą | chcą ci wydrzeć to, co jest dla cie- 

le najświcisze | najdroższe. clicą ci wydrzeć 
SBuścjznę po ojczch twoich, to lest: język, wiarę 
! *Zlecj, chca wypaczyć twój charakter i zdemo- 
Talizować na człowieka, zdolnego do wykonania 
NAJEOrszych i najwstrętniejszych czynów, ażeby cię 
Następnie wyśmiać i poniżyć. Wszystkiego tega 
unikniesz, 1eżeli twardo i harda staniesz przy swo- 


im | nie pozwolisz na wynarodowienie twoich dzie- 
ci Szanuj siebie | swoje dzieci, a napewno be- 
dziesz szanowany przez innych”. 

Caly powyższy artykuł został przez czeskie 
władze skonfiskowany. 


Wiadomości polityczne 


O PRZYŁĄCZENIE AUSTRJI DO NIEMIEC 

Na bankiecie urządzonym w Hofgastem, byly 
kanclerz Rzeszy Marx oświadczył. że wybije go- 
dzina, w której wcielenie Austrii do Niemiec sta- 
nie się nieuniknionem. 

DALSZY URLOP STRESEMANNA 

„Voss. Zig.“ donosi z Paryża, że minister Stre- 
semam wyjechał z Paryża we wtorek nie do Ber- 
lina, lecz na dłuższy urlop do Baden-Baden. Tam 


innymi zagranicznynm mężami stamu. Przedsta- 
wienie sprawozdania z tych rozmów zabinetowi. 
zostalo zamiechane, albowiem koła rządówe uzna- 
ły za rzecz wystarczającą, jeże o treści tych roz- 
mów zostanie narazie połnformowany tylko kan- 
derz. 
WALKA RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
Z OPOZYCJĄ CHORWACKA 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z Bialogrodu: Ra- 
da mimistrów postanowiła wystąpić przeciwko an- 
typaństwowel agitaci koalicji ciHopsko - demokra- 
tycznej narazie na zasadzie istnielących ustaw, 
gdyż rząd nie chce wydawać zarządzeń nadzwy- 
czajnych. Prokuratorja otrzymała polecenie wdro- 
żenia postępowania karnego przeciwko wszystkim 
tym osobom. które jawnie wystąpiły przeciwko 
obowiązującym ustawom. 


OBSERWATOR SOWIECKI W GENEWIE 

„Deutsche Tagesztg." donosi z Genewy, że przy- 
był tam sowiecki obserwator, który brał udzial 
w posiedzeniach komisji rozbrojeniowej Borys 
Stein. Przybycie Steina da Genewy, który ofi- 
cjainie ma wręczyć przewodniczącemu przygoto- 
wawczej komisji rozbrojeniowej odpis noty sowiec 
kiej mialo wywołać w Genewie duże wrażenie. 


Przegląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr, mleko zbier. I hir 25—30 gr., 
mieka kwaśne 1 litr 30—35 zr., Śmietanka 1 litr 
50—60 gr., śmietana ł litr F'60—2 gr., ser krowi 
1 kg. F'20—1'40 zł., masło deser. 1 kg. 6'40—6'60 
zł. masło zwycz. 1 kg. 5—5'20 zł., jaja kopa 10— 
10'50 zł., jaja szt. 17—18 gr., kury szt. 5—8 zł., kur- 
częła para 4—8 zł., kaczki szt. 4—6 zł, gesi szt. 
10—12 zł., ziemniaki 100 kg. 16—18 zl., ziemniaki 
1 kg. 20—22 gr., buraki ćwikł. | kg. 20—25 gr. 
marclew z nacią 1 kg. 30—35 gr., cebula kraj. 
1 kg. 50—60 gr. kapusta biała w głowach kopa 
10—16 zl., kapusta szt. 20—40 gr., kapusta wło- 
ska szl. 20—40 gr.. kapusta czerwona szt. 35—40 
£r. kalafiory szt. 050—120 zł., ogórki kopa 2—3 
ZŁ, ogórki szí. 5—10 gr., pietruszka 1 kg. 40—50 
Er.. pomidory 1 kg. 1'50—2 zl., seler | kg. 40—50 
Er., igsolka szpar. żółta 1 kg. 150—F80 zł., iasolka 
zielona 1 kg. 1—1'20 zł., barszcz 1 litr 35—40 gr. 


DODATKOWE POCIĄGI NA TARGI 
WSCHODNIE 

Lwów. 28 sierpnia (PAT). Dyrekcja kole] pañ- 
stwowych we Lwowie komunlkuje: Na czas trwa- 
nia targów wschodnich wruchomlone będą dodat- 
kowe pociązł pośpieszne między Warszawą a 
Lwowem. Mianowicie pociąg pospieszny Nr. 907 
(odjazd z Warszawy o godz. 2330 — przyjazd 
do Lwowa o godz. 8'30) odłedzic z Warszawy 
w dniach 1, 8 4 11 września. Pociąg pawtatny 
Nr. 908 (odjazd ze Lwowa o godz, 2225 — przy- 
jazd do Warszawy o godz. 10'05) odejdzie ze 
Lwowa w dniach 2 I I2 września. 


PRZYWÓZ JABŁEK ORAZ OWOCÓW 
SUSZONYCH Z AMERYKI 

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie za- 
wiadamia, iż ministerstwo przemysłu i handlu wy- 
znaczyło ostatnio kontyngent na przywóz z Amc- 
ryki następuiacych artykułów: Jablka Świeże, 
jablka suszone, gruszki suszone, brzoskwinie su- 
szane, rodzynki. śliwki suszone, orzechy kokoso- 
we. Firmy zainteresowane winny wnieść podania 
(oddzielnie na każdy z wymienio 
do 10 y i br. 
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GROŹBA ZAKAZU PRZYWOZU BYDŁA 
Z POLSKI DO AUSTRJI 

Wiedeń, 28 sierpnia (PAT). „Arbeiter Ztk.*, o- 
mawiając przesilenie rolnicze w Austrjj, atakuje 
astro dążenia amrarjnszy austriackich, 7 zające 
do zamknięcia granicy dla dowozu bydła i niero- 
gacizny z Polski i Jugosławii. Każde zarządzenie 
przedsięwzięte przez Anstrje przeciw przywazo- 
wi bydła odbije się na wywozie austrjackich to- 
warów przemysłowych, co pociągnie za sobą 
przesilenie w anstriackim przemyśle i wzrost bez- 
robocia. Przeciwnie, należałoby granice otworzyć: 
dla dowezn paszy i znieść wogóle cła od zhoża. 


Przeciwko fllmom 
podburzającym 


Niemiecki krajowy związek kinoteatrów odbyl 
w ubiegłym tygodniu swój doroczny zjazd. Na 
zjazd ten przybyli również przedstawiciele prze- 
myslu filmowego z 16 krajów. Delegact Niemiec. 
Anglii, Prancji. Polski, Finland, Hołandji. Austrii, 
Szwecji, Czechosłowacji i Węgier nchwalili zało- 
żyć syndykat illmowy. Rezolucja uchwalona na 
zjeździe stwierdza że film winien przyczyniać się 
do zhliżenia narodów. Równocześnie oświadczyli 
delegaci, że będą zwalczać wszelkie próby two- 
rzenia lub wyświetlania filmów, których celem by- 
loby siame waśni | nienawiści między narodami. 


ROZMANOŚCI 


SAMOBÓJSTWO WARSZAWIANINA W WE- 
DNIU. W poniedziałek popołudniu popełnili samo- 
bójstwo, rzucając się z piątego piętra hotelu „Im- 
penal“ w Wiedniu bankier warszawski, Silber- 
man, który ponióst Śmierć na miejscu. Spadając, 
przebił on dach kawiarni przy hotelu „Imperiał*, 
lamiąc ramię jednemu z gości, znajdujących się 
w tej kawiarni. Silberman opuścił niedawno szna- 
torjum dla nerwowo chorych. 

Stanisław SHberman. który popełni! wczoraj sa- 
mobójstwo w Wiedniu przez rzucenie się z V pię- 
tra hotelu „Imperiali“, był, jak donoszą dzienitiki 
wiedeńskie, kierownikiem pewnego mniejszego ban- 
ku w Łodzi. Zmarły liczył lat 53 i osierocił żonę 
i dorosłe dzieci. Przed wojną mieszka! Silberman 
w Pełersburgu. W czasie wojny stracil cały swój 
majątek, po wojnie osiadł w Polsce, gdzie znów 
począł dorabiać się fortuny. Niektóre dzienniki 
wiedeńskie twierdzą, że Silbernan przespekułował 
się w walorach naftowych. Rodzina zmarlego 
przeczy jednak, jakoby powodem samobójstwa by- 
ty klopoty finansowe. 


SKŁADKI 
= 
NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU*. — 
Związek Prac. Tytoniowych w Krakowie zł. 16. 


Związid 1 zóromadzenia 


BIBLJOTEKA I CZYTELNIA TUR OTWARTA 
W NIEDZIELE, Od 1 września bibljoteka i czytel- 
nia TUR otwaria w niedziele przedpołudniem od 
11 da 1 przy ul. Dunajewskiego 5, parter. W dmi 
powszednie od 5 do 8 wieczór. 

POSIEDZENIE KOMITETU ORGANIZACY]- 
NEGO MŁODZIEŻY TUR w piątek 31 sierpnia o 
godz. 7 wieczór w lokaln Rady wojewódzkiej 
PPS w sprawie opracowania programa pracy, na 
które zaprasza się także towarzyszów ze ZNMS. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZAWODO- 
WE] odbędzie się w sobotę 1 września o godzi- 
nle 7 wleczór w lokału Sekretariatu Rady Zaw. 
ul. Dunalewskiego III p. 

BACZNOŚĆ MURARZE I ROROTNICY BU- 
DOWŁANI! Aż do odwołania należy omłjać Kra- 
ków z powodu akcji cennikowej, 

W ZWIĄZKU Z AKCJA CENNIKOWA ROBOT- 
NIKÓW BUDOWLANYCH odbędzie się zgroma- 
dzenie na dzielnicach, a to w Rakowlcach 29 bm., 
w Prądniku Czerwonym 30 bm, w Ludw:nowie 
3 września, na Zwierzyńcu 4 września, na Nowej 
WEI 5 września. 

ZGROMADZENIE W LUDWINOWIE odbędzie 


| się we środę 29 sierpnia o 7 wieczór przy ul. 


Lzackiego w szkole celem budowy ocliranki. Re- 
ierenci tow. dr. Rosenzweig, Kluczka i Z. Gross. 


KRONIKA 


Kraków, 29 sierpnia. 


Zderzenie pociągów łewarowych 


w Bierzanowie 


Dnia 28 bm. około godz. 5 rana na stacji kole- 
jowej Bierzanóm, zdarzyły się dwa pociagi towa- 
rowe. Wypadku w ludziach nie było. Szkoda nle- 
Znaczna. Natychmiast uprząlnięto strzaskane czę- 
ści wagonów tak, żc ruch pociągów by! normal- 
ny. Powodem zderzenia pociągów, było mylne na- 
stawienie zwrotnicy. 

—000— 

MARSZAŁEK SEJMU TOW. DASZYŃSKI, któ- 
ry był na kurecli w Truskawcu, po przebytej gry- 
pic powrócił juź do zdrowia i w sobotę wieczo- 
rem odjechał do Warszawy. 

POWRÓT DZIECI Z KOLONII TPD W KO- 
BIERNICACH nastąpi w piątek 31 sierpnia o 2 
popol. Wzywa się rodziców i opiekunów dzieci. 
aby oczekiwały przyjazdu tyiko na dworcu głów- 
nnn w Krakowie. 

ZMARŁ NAGLE PODCZAS PRACY. Wczoraj 
podczas pracy na ul. Długiej zmarł nagle 49 letni 
Franciszek Kurek, robotnik. Lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć wskutek udaru serca. Ciało prze- 
wieziono trupiarką -do zakładu medycyny sądo- 
wej. 

POSTRZELIŁ SIĘ Z FLOBERTU. Na stację 
pogot. rat zgłosił się 36 lemi Walenty Gabryś, 
który podczas manipulacji z fiobertem postrzelił 
się w prawe ramię. Lekarz pogot. opatrzył ran- 
nego i oddat go opiece domowej. 

RZUCIŁA SIĘ DO WISŁY. Przy stacji Grze- 
górzki rzuciła się do Wisły nieznanego nazwiska | 
dziewczyna. licząca około 18 lat życia. Żołnie- 
rze wydobyli z rzeki desperatkę. a wezwane po- 
golowie rat. rzewiozło nieszczęśliwą do szpitala. 

POŻAR W FABRYCE LAKIERU. Podgórską 
straż pożarną wezwano wczoraj rano do fabryki | 
lakierów Luksa, mieszczącej się przy ul. Kalwa- 
ryjskicj L. 66. Zapalił się tam w kotle olej, a plo- 
mienie grozily owladnięciem zabudowań fabrycz- 
nych. Straż ogień ugasila, zasynuijąc płomienie 
piaskiem. 

TRÓJKA HULTAJSKA. Aresztowano: Jana Si- 
kore, zam. przy ul. Ks. Józefa L. 36 za gwaltowne | 
targnięcie się na policjanta w słnżbie. Zbigniewa 
Brzuszkiewicza, bez stalego miejsca zamicszka- 
nie za kradzież artykułów spożywczych, wartości 
100 zł. na szkode Kazimierza Danka zam. przy 
ml. Karmelickiej L. 13, i Kazimierza Zacnego. lat | 
2R, bez zajęcia i miejsca zamieszkania pod zarzi- 
tem kradzieży 40 dol. na szkadę Jana Bożka. 

FUTRO ZNIKŁO Z ALTANY. W ogrodzie domu 
mod L. 54 przy ul. Długiej. skradziono z altany | 
futro męskie i garderohe dziecinną na szkode p. 
Henryka Grabschiitza. Właścicieł ponlósł stratę o- 


| chcą kupować, uważając ią za starą. 
| mieszkańcy okolicznt żalą się. że nie otrzymują 


koło 500 zł. 

KRADZIEŻE. Na szkodę p. Michała Mateja, kon- 
duktara kolejowego zam. przy ul. Lwowskiej L. 
24, skradziono na ul. Stradom, zegarek srebrny. — 
W oknie wystawowym przy ul. Wiślnej L. 10. wy- 
bito szybę i skradziona 4 koszule męskie i 4 tm- 
zmy chusteczek łącznej wartości 100 zł. 

—v00— 

WPISY DO MILJSKIEJ SZKOŁY DRAMATYCZNEJ 
W KRAKOWIE, przyjinuje dyrekcja codzielmie z wrjat- 
kiem niedziel od dnia 30 sierpnia do 8 września w ga- 
damach od 4—6 popol. w kancelarii szkolnej (plac 
Szczepański 1, Stary Teat. III p.). Nauka rozpoczyna 
się 15 września. 

MUZYKA W MURACH WIĘZIENIA. Wykład na ten 
temat wygłosl prof. dr. Józef Reiss przed mikrafoneni 
Polskiego Radja w Krakowie w piątek 3] bm. o godz I 
525. Wyklad ten zainteresuje nietylko slery prawni- 
cze, looz maiszersze warstwy radjosluchaczów zwłasz- | 
cze, że transmitowany będzie na wszystkie stacje pol- | 
skie. 


—000— 


TEATRY | KONCERTY 


SŁYNNA BERLIŃSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA 
nod dyrekcją Dru Ernesta Kunwalda. wystąpi dwułro- 
tnie: w poniedziałek 3 września oraz we wtorck 4 wrze- 
sma, w Starym Tealrze z dwoma wielkimi koncertami 
"ymionicznemi, na których wykona najcelnigjisze utwa- 
ry muzyczne Berkoza, Beethovena, CzajkowSkiezc. Mo- 
zarła i Wagnera. Sprzedaz biletów rozpoczeła się już 
w Starym Teatrze. 


—000— 
SPORT 


KIEROWNIK SEKCJI CIĘŻK. ATLET. RKS LEGJA 
gawiadamia członków sekcji. że Ireningi odbywają sle 
we wtorki | czwartki o godz. 6 wiecz. na bolsku. Ze 
walch na wcześnieiszv zmrok. prosi się członków 
sekcji u punktualne przy tladzenie na licniagi 1 
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Wielka defraudacja w hurtowni tytoniowej 


studentów akademii górniczej 


W hurtowni tytoniowej stowarzyszeń siuden- 
tów „Akademii górniczej w Krakowie wykryto w 
ostatnich duiach delraudacię. Sprzeniewierzenie 
dokonane na szkodę tejże hurtowni wynosi wedle 
dotychczasowego obliczenia 28.000 zł. W hurtow- 
ni zatrudnieni byli jako iunkcjonarjusze Rogusław 
Jedliczka (lat 22), kasjer hurtowni, i Franciszek 
Kołodziei. magazynier. Podczas skontrum prze- 
prowadzonego przez stowarzyszenie studentów 
Akademii górniczej, stwierdzono braki w gotów- 
ce i w towarze. Natychmiast dano znać o tem 
policji, która po przeprowadzonem wstępnem 
śledztwie aresztowała Jedjlczkę, kasjera, zaś Ko- 
odziej zbiegł, pozostawiając pismo, že wzięty zo- 
stał do wojska. W kilka dni późniei aresztowano 
również Kołodzicja. W toku śledztwa wyszło na 
jaw, že niejaki lznacy Zlarko, współwłaściciel 


hurtowni tytoniowej w Jaworznie, mieszkający 
stale w Krakowie, wspólnie z Jedllczką i” Koła- 
dziejem operowali pieniądzmi, zakupywal| wyro- 
hy tytoniowe na własną rękę, które sprzedawali 
różnym sklepom tytowiowym. zabieraląc zysk dla 
siebie. Ziarko zaczął oszukiwać swoich  spólni- 
ków i okradał ich. Wskutek tego da! się odose 
brak pieniędzy w hurtowni akademickiej. co spo- 
strzegł ak. górniczy p. Góral. który byl delega- 
tem stowarzyszeń studentów górniczych w hur- 
towni Dał znać a tych manipulacjach komisji 
skontrującej. a ta po przeprowadzenii skontrum 
polich. Jedliczkę, Kalodzieła | Ziarkę aresztowa- 
no | odstawiona ilo krek. sądu okr. karnego. — 
Słedztwo przez policje prowadzone iest w dal- 
szym ciągu. 


—900— 


STOSUNKI NA POCZCIE W SKAWINIE są 
bardzo marnc. Listy bywają doręczane późno po- 
południu. Nie spada tu tyle wina na tych, co Toz- 
noszą, ile na zarząd pocztowy. gdyż nie przyj- 
muje więcej wożnych, a na Skawinę lest absolutnie 
zamało 2 ludzi, toteż nic dziwnego, że doręczanie 
poczty kuleje. Np. „Prawo Ludu“, nadane w Kra- 
kowis we wtorek, doręcza się w Skawinie we 


| czwartek w południe. Skutki tego doręczania dalą 


we znaki gdyż tak spóźniomej gazety ludzie nie 
Taksamo 


„Prawa Ludu“, a to w Połancc, Krzecinie, Radzi- 
szowle. 

ZNOWU KATASTROFA AUTOBUSOWA. Na 
szosie w pobliżu Łokiennik, pow. krasnostawskie- 
go przewrócił się autobus, kursujący pomiędzy 
Krasnyst+wem a Lublinem. Jadący autobusem pa- 
sażerowie w liczbie 11 odnieśli dość poważne ra- 
ny. Rannycit przewieziono do szpitala w Krasny- 
stawie. Katastrołę spowodawał kierowca a zara- 
zem wlaścicie| autobusu, który nicumiciętnie kie- 
rował samochodem. 

ŁADNY PREZENT SYN PRZYSŁAŁ RODZI- 
COM. Antoni Buk. zamożuy gospodarz ze wsi Zu- 
ln w gm. Pawłów pod Chełmem lubelskim, otrzy- 
mal od syna slużącego w woisku paczkę: Urado- 
wany. wraz z żoną przystąpił do o(wierania prze- 
syłki. Wewnątrz znajdowały się 3 granaty ręczne. 
Syn wyjaśniał w liście, że granaty ręczne można 
użyć do połowu ryb w jeziorze. Ryby ogłuszone 
hukiem wypływają na powierzchnię i wtedy moż- 


; na zbierać ie, jak jagody w lesie. Buk postanowił 


odrazu granaty wykorzystać, zaczął więc mani- 
pulować, aby nastawić odpowiednia zapalnik. Na- 
gle nastąpił wybuch. Wieśniak i jego żona ugo- 
dzeni odłamkami granatu, runęli na ziemię. Siła 
wybuchu oderwała lewą rękę gospodarzowi. jego 
żonie odłamki granatu rozszarpały brzuch. Ran- 
nych przewicziono do szpitala w Chelmie. gdzic 
Bukowa zmarła. 

OFICER ZABÓJCĄ KOLEGI. Do więzienia Sed- 
czego okrągowego sądu waiskowego ne Lwawie 
przywieziony zoslał l. Pniewski. porucznik ? p- 
strzelców podhalańskich (Sanok) pod zarzutem 
zabójstwa dokonanego w Rogożnie pod Tomasze- 
wem Lubelskim na osobie kapitana tegoż pułku 
Rudoliie Mleczki. Pniew zastrzelił kpt. Mlecz- 
ko pod oknem swei kwatery po sutcj libacii w ka- 
symie olicerskiem z okazji pożegnania oficerów 
rezerwy, odchodzących do domu po odbytych 
ćwiczeniach. 2 pulk strzeków przebywał wów- 
czas pod Tomaszowem Lub. na ćwiczeniach, O 
powodach zamachu por. Pnicwskiego krążą roz- 
maite sensacyjne wersje. które wyjaśni i ustali 
wdrożone śledztwo. Zastczclony kpt. Mleczko o 
sierocił żonę. oraz 4-letnią córeczkę. 

== 


1 zasranicų 


ŚWIATOWA PRODUKCJA SAMOCHODOW. 
Departament handlowy Stanów Zjedn. określa na 
podstawie raporlów agentów departamentu, iż 
ogólno-światowa produkcja samochodów osobo- 
wych i ciężarawych w 1928 r. osiągnie liczbe 
+.840.000 t. i. o 690 tysięcy wozów więcej aniżeli 
w 1927 e. Same Stany Ziednoczonc wyprodukują 
około 4 miliony. Anzlia około 250 tysięcy. Kana- 
da okołą 200.000. Francia również około 200.000 
wozów. Przemysł niemiecki dostarczy na rynki 0- 
koło 91000 wozów. włoski około 55.000, czecha- 


wioty 2100 itd 
` 


ZAMACH NA FABRYKĘ PROCHU W JUGO- 
SŁAWJI. Dzienniki wiedeńskie donoszą z Biało- 
grodu, że duia 24 bm. o godzinie 9 wieczorem w 
miejscowości Kamnik w Slawonii na fabrykę pro- 
chu i amunicji dokonano zamachu. Mianowicie nic- 
znany sprawca, któremu następnie udało się zbiec, 
rzucił paczkę. która wybuchnęla płomieniem. przy- 
czem część fahryki ogarnął pożar. Dopiero o go- 
dzinie 3 w nocy pożar zdołano ugasić. 

NIEWOLNICE I EUNUCHY SUŁTANÓW JAK 
ŻYJA I CO ROBIA OBECNIE? Turcja nowacze- 
sna pod wodzą Kemala Paszy potępiła wszystkie 
dawne przyzwyczajenia i tradycie. Jak Piotr 
Wielki, który obcina? brody bojarom i al im 
nosić krótkie spodenki zamiast długich kaftanów, 
gwałtem nadawał Rosji wygląd europejski, tak 
Kemal Pasza z taką samą bezwzględnością choć 
mniejszem okrucieństwem europeizuje Turcię. 

Zmienione zostaje m. im. prawo małżeńskie, Ko- 
bieta turecka jest wolna. Haremów niema. Byle 
mieszkanki haremów, te młodsze, znalazły sohie 
zapewne mężów. Ca się jednak stało z tłumem 
starszych niewolnice, które dozorowały odaliski, j 
z mnóstwem eunuchów, wiernych sług władców 
haremów? 

Pewien dzienikarz angielski zbadał tę sprawę, 
sprawdził, jak i z czego żyją ci ludzie, którzy bez- 
powrotnie utracili swą „pracę". 

Niewolnice-kobiety, te stare guwernantki odali- 
sek, żyją ze sprzedaży klejnotów i cennych za- 
bytków, które wyniosły z haremów i palaców. 
Targ na te klejnoty, uczęszczany przez bogatych 
| Amerykanów ı Anglików, odbywa słę nad Bosio- 
tem, niedaleko lldżyn, w okolicy domów, które 
stary Abdul Hamid przeznaczył dla wystłużonych 
dworaków swoich. Jeszcze dziś widać tam stare 
megery, usiłujące sprzedać za nadmiernie wysoką 
cenę Koran, pisany przez samego Mahometa albo 
dywan, na którym Sypial sam Harun-A|-Raszyd, 
albo perłę z naszyjnika najukochańszej żony wiel- 
kiego Hamida. Coraz mniej jest amatorów na te 
precjoza. Stare niewolnice wymierają. Domy Ah- 
dal Hamida zozwalają się. 

Leniei nieco dzieje się eunuchom. Widać ich 
sporo. spacerujących z dawną godnością po Stam- 
bule. Zorganizowali onl sobie nawet towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy byłych eunuchów, liczą- 
ce do stu członków. Przewodniczy im cunuch, 
były niewolnik sultana, który posiada pewne wy- 
kształcenie į jest nauczycielem hteratury w żeń- 
skiej szkole w Konstanty! lu. Wielu zajętych 
jest jako woźni, w starymffBraiu, obróconym o- 
becnie na muzeum. Inni poszli do handlu. Wspólna 
przeszłość łączy jednak ich wszystkich + będą pa- 
magać oni sobie wzajemnie tak długo, aż nie wy- 
mra wszyscy — ostatnie żywe wapomnienia nje- 
dawnej przeszłości. 

KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 
Z Viotori. (Kolumbia angielska) donoszą: Samołot 
basażerski, który odleciał stąd w dniu 25 bm. do 
Seatton. zaginął bez wieści. W samolocie znaj- 
dowało się 2 pilotów i 4 pasażerów. Istnieje obe- 

wa, że wszyscy zginęli. Wśród pasażerów. jak 
mana. znajdował się Aleksander Mac 

Callum Scott. były członek stronnictwa liberalne- 

go w angielskiej Izbie zmin. który wraz z żoną 

i synem odbywał podróż po Kanadzie. Ustalono 

ostatecznie, że Mac Callum Scott, oraz jego żona 
' znajdowali się w samolocie, który zaginął bez 
śladu. 


' ROZPOWSZECINIAJCIE 


słowacki 15.400. Ansiria 11.50, Belgia 8.150, so- | 


„NAPRZOW'! 


Uciańska mowa p. Woldemarasa 


W ubiegłą niedziełę w Ucianach na Litwie od- 
byl się zjazd chłopskich orzanizacyi gospoda 
czych, w którym wzięlo udział 15 tysięcy osób 
Na zjazd przybylo kiłku ministrów między innym 
premjer Woldemaras, który wyglostl wielką mo- 
wę połityczną. 

Mowa ta miała być odpowiedzią na niedawny 
Zjazd wileński i przemówienie marszałka Pilsud- 
sklego. a zarazem ponowna zapowiedzią, że Litwa 
bez Wilna nie uspokoi się. Kapitalny jest p. Wol- 
demaras, kdy śrważa siebie za centrum na!łwięk- 


szego (!) zainieresowania calego świata. Nie cho- | 


dzi mu o lakość tego zainteresowania, tylko o to, 
akie kola ono zatacza. Niewątpliwie, iż w Euro- 
Die zwracają saage na Kowno, ale jako na pewien 
uśradck wichrzyciełski. 

Żamieraniu z głodu, które jakoby grozi Wiłnu 
przeciwstawia p. Wołdemaras rzekomą wielką za- 
sobmość Litwy kowieńskiej... 

Europa może mniej orientować się w etnogra- 
ticznych stosunkach na wschodzie, ale gospodarcze 
są jej dokładnie znana. 

Kogo chce m. Wołdemaras wywieźć w pole 
swojemi przechwatkami? 

Premier litewski, nawiązuiąc do paru nieodpo- 
wiodzialnych okrzyków: Chcemy Kowna! — która 
roziczły się podczas mowy marsz. Piłsudskiego 
-- sGwiadcza fałszywie jakoby Polacy wciąż chcie- 
b poznębić Litwę. Z drugie! strony tenże p. Wol- 
demaras twierdzi, że lakoby tylko szlachta i urzę- 
dnicy obsiawali przy polskości Wilna, a lud pol- 
Ski inaczej się na tu zapatrywał.. Otóż polskość 
Wilna nie jest żadną szlachecką mistyfikacją — 
jest faktem żywym, niezaprzeczalnym. Z chwilą. 
gdy Litwini zapragneli odseparować się od Pola- 
ków — polskie Wilno me moglo się tem samem 
po ich stronie granicznej znaleźć bez krzywdy dła 
swojego charakter. 


Najmniej zaś podslaw i praw da uważania siebie | 


za wyobraziciela historycznej tradycyjnej niero- 
zerwałności Litwy i Wina może rościć p. Wolde- 
maras, klórego litewskość nie z żadnych trady- 
cyj, lecz z niedawnego wyboru swej narodowości 
pochodzi. 

Lud polski — wbrew demagokicz iym zanewnie- 
niom p. Wołdemarasa adresowanym do chłopów 
Figwskich — tem mnie] może sympałyzować z 
jego robota, że pragnie pokojowego układu sio- 
sumków. 

Stosunki zaś handlowe pomiędzy Litwą 1 Pol- 
ską nie są li tylko interesem polskim. lak to sk- 
centuje p. Wołdemaras, lecz obopólnym. 

Byl czas, kiedy można było wytworzyć jakiś 
„modus vivendi* fitewsko - polski w tamtych 
okolicach, ale Litwini, spiesząc wykroić z dawne- 
go różnopiemiennego Księstwa litewskiego to. co 
jaka własną domenę sobie ułożył, sami zamkneli 
nrzed sobą bramy Wilna. 

s Tyle o mowie p Woldemarasą, która brzaniala: 

Temu, ĉo ia powiem przysłuchuie się nietylko Li- 
twa, ale wszystkie państwa. Caly świat interesuje 
się tem co może się stać na Litwie. Niedawno w Wil 
nie odbyly się demonstracje skierowane przeciwko 
Litwie. Polacy w Wiłnie wolałi: Dajcie nam Ko- 
wna. My dziś na to odpowiadamy. Litwa bez Wil- 
na nie uspokoi się. Daleko leszcze do końca spo- 
ru polska - lttewskiego i jeszcze jest wielkim zna- 


kiem zapyianie, która strona z będących w sporze | 
zwycięży: Biały Orzeł polski czy Pogoń litewska. | 


W dalszym ciągu oświadczył Woldemaras, że Li- 
twa zdobyła swą niepodległość tylko dzięki swym 
wlasnym wysiłkom, nikt jej w tem dziele mie po- 
magal, a Polacy nawet przeszkadzali. Od samego 
początku Połska chciala pognębić Litwę, dowodem 
lego jest fakt, że do Taryby nie wszedl żaden Po- 
lak. Nie wnina zapominać — powiedział Woke- 
maras — że jedna trzecia część terytonium łitew- 
skiego znajduje się pod władzą Polski. Naszym 
świętym obowiązkiem jest połączyć Wło z ma- 
<lerzą. Wilno jest starożytną świątynią Litwinów, 
Zdzie się narodziła państwowość Hiewska. Wszy- 
sy wiedzą. że pod panowaniem Polski Wief- 
Szczyzna umiera prawie z glodu. Polska dęży do 
zyskania bezpośradniej komunkach z Litwą, zdyż 
spodziewa się, że zasotma Litwa nakarm głodią 
Wileńszczyznę. Bedziemy dochodziłi naszych praw 
drogą pokojową, lecz będziemy bronili tego co ma- 
my teraz | co uzyskamy w przyszłości. My Lí- 
twini musimy pamiętać o iem, że możemy wejść 
do W lina tylko jako do stolicy Litwy. Rząd litew- 

niejednokrotnie oświadczył. że nie będzie mógł 
Tawjązuć slosunków dyploniatycznych i konniar- 
NYch z Pelska tak długa, jak długo nie będzie go- 
spoqarzem w Wilnie. Dyplomatyczny przedstawi- 
Ciel Pojski może być przyjęty przez Litwę tylko 
w Wilnie. Piłsudski oświadczył niedawno, że Wil- 
no jest jczo miastem. Zlanie to świadczy, że na- 
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| tak, że Zgromadzenie narodowe będzie mogło o 


j z Bialogrodu: „Połtika” podaje, że kierownictwa 


ród połski dotąd jeszcze nie przejrzał, ponieważ 
nie było do tei pory ani jednego protestu przeciw- 
ka oświadczeniu Piłsuddkiezo. Mowy Piłsudskiego | 
słuchała tylko poiska szlachta i urzędnicy, nie było | 
tam natomiast przedstawicieli ludu polskiego, któ- | 
ry sam 100 lat cierpiał pod jarzmem i który nic | 
zgodzi sie z takiem załatwieniem sprawy wileń- 
xi 

Polski htd nie pójdzie bronić ani. Wilna, ani Gro- į 
dna, które muszą być nasze. Naród Htewski zaś 
całkowicie będzie bronił swel państwowości i kie- 
dy nadejdzie odpowiednia chwila potrafi wałczyć 
a odzyskanie całości swego terytorium. 


TELEGRAMY 


SFAŁSZOWANY LIST CHAMBERLAINA 

Londyn, 28 sierpnia. (PAT). Agencja Reutera do- 
władnie się. że Ust opublikowany w wielu dzien- 
nikach w Stanach Zjednoczonych, mający tzeko- 
mo pochodzić od Chamberlaina, który miał wy- 
stosować go do Brianda z omówieniem porozumie- 
nia flotowego między Anglią 1 Francją, iest po- 
prostu słałszowany. We wspommianem piśmie 
Chamberlain miał proponować Francji w tmienlu 
rządu brytyjskiego dałekołdące ustępstwa wielkie- 
Zo znaczenia. 

AŁBAŃCZYCY „NIECIERPLIWI“ NA KRÓLA 

Wiedeń, 28 sierpnia (PAT). Dzienniki wiedeń- 
skie donoszą z Tirany, Że hutność albańska jest 
znieciorpłiwiona, ponieważ Achmed Zogu nie został 
dotychczas proklamowany królem. W poniedzialek 
zweryfikował parlament mandaty nowych posłów 


becnie przystąpić do zmiany konstytucji. Posiedze- 
nie Zgromadzenia narodowego, na którern ma być 
proklarmowany Achmed Zogu królem, naznaczone 
zostało ne środę. Nie jest jednak jeszcze pewnem, 
czy groklamowanie króla i jego zaprzysiężenie 
odbedzie się tegosamego dnia. 


SKARGI CHORWATÓW NA JUGOSŁAWIĘ 
Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT). Dzienniki donoszą 


koalicjł chłopsko-iemokratycznej zamierza wysłać 
do Genewy osobną delegacje na sesje Ligi naro- 
dów. Delegacja miałaby za zadanie przedłożyć 
Lidze narodów żądania narodu chorwackiego. — 
W Białogrodzie wskazuią na to, że Liga naro 
dów w myśl statutów nie będzie mogla irznać 
drugiej delegacji z Jugosławii. 


NIENASYCONY FASZYZM NIE CHCE POKOJU 


Wiedeñ, 28 sierpnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Rzymu: „Lavoro d'lialia" ironiznje w korespon- 
dencji z Paryża ceremonię podpisania paktu. Co 
się tyczy Włoch, to są one nieobecne, mima że 
ze względów formalnych planowany został także 
i podpis Włoch pod dokumentem. Jako iedyne 
państwo zwycięskie, które zostało oszukane przez 
ludzi i przez los, zdają soble Włochy z tega spra- 


wę, że ofiary jednei generacji nle wystarczyły, 
ażeby zabezpieczyć im prawa do życia i przyszło- 
Ści i muszą powstać nowe spiżowe zeneracje, aby 
usunąć wszystkie niesprawiedliwości. Francja, 
Anglia i Stany Zjednoczone moga mówić z odrazę 
a wojnie. ponieważ uzyskały wszystko, Włochom 
natomłast brak jest tchu, a dalsze horyzonty są 
dla nich zamknięte. 


CZY BOMBA NA MUSSOLINIEGO? 

Wiedeń, 28 sierpnia. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Mediolanu: Podczas wielkich manewrów kałn 
Monte Ferrato, w których wzieli udzial król i 
Mussotini, znalazł powien chlop na lace koła mis- 
steczka lvrea bombę. Policja poczyniła docho- 
dzenia i znalazla dalszych 16 homh. Oficerowie 
artyłerii stwiendzii, że bomby te musialy być nie- 
dawno podłożone. 


STRAJK PIEKARZY W JEROZOLIMIE 

Jarozolłma, 28 sierpnia (PAT). W piekarniach 
tutejszych wybuchnął strajk. Pracownicy doma- 
zadą sie znmiejszenia godzin pracy, gdyż dotych- 
czas zmuszeni byli pracować 15 godzin dziennie. 
W odu uniemożliwienia niestrajkującym podjęcia 
pracy składy mąki oblana nafią. 

UCZESTNICY ZAMORDOWANIA OBREGONA 

Nowy Jork, 28 sierpnia (PAT). Komisarz fedc- 
ralny wydał rozkaz aresztowania sześciu przeby- 
wającym obecnie w Nowym Jorku osób, poszuki- 
wanych przez wladze meksykańskie pod zarzu- 
iem udziału w zabójsiwie prezydenta Ubrtgona. 


, listę. Demokrata Smith nie 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


Kraków, 29 sierpnia. 

BURZA. Wczoraj wieczorem przeszła nad Kra- 
kowem bnrza z grzmotami i piorunami. Ulewny 
deszcz pada! dłuższy czas. Podczas burzy zepsu- 
ły się przewody elektrycznie w części miasta w 
ulicach św. Tomasza, św. Krzyża, Andrzeja Pa- 
tockiego itd. Elektrownia miejska wyslała na mia- 
sto elektromonterów celem naprawy przewodów 
clektrycznych. Ruch tramwajowy nie ułegł prze- 
rwie. 

Podczas burzy interwenjowała siraż pożarna 
w kilkunastu wypadkach zalania piwnic I miesz- 
kań suterynowych, a to: przy ul. Grzegórzeckiej 
pod L. 9i 17. przy ul. Kołlątaja L. 4 i wielu in- 
nych. Straż pożarna wezwana została do kawiar- 
mi Centralnej przy ul. Dunajewskiego, gdzie woda 
wdarła się do piwnicy. 

W ostatniel chwki dowiadujemy się, że na mó. 
Grzegórzeckiaj L 17 wdarła cię woda do sułeryn 
i zalała je na wysokości 1 metra Straż pożarna 
dełożowała nieszczęśiwych mieszkańców suieryn. 
Da późnej nocy straż interwenjowała w rozmai- 
tych punktach miasta pzy ratowaniu mieszkań- 
ców suteryn przed zalaniem ich ubikach. W śród- 
mieścni brakowalo Świaśła elektrycznego przez 
dłuższy czas. Przyczyną przerwania prądu ełek- 
trycznego było: spaik się automat w głównym 
budynku elektrowni, z powodu nazlego przecią- 
żenia prądem. Ponieważ nagle zciemnio się w 
mieście, z powodu barzy we wszystkich domach 
przed godziną 7 wieczór zaświecońo światła eek- 
tryczne. Ełektrownia nie wyirzytała tego i apalil 
się automat. Przystągdono natychmiast do naprawy 
automatu, tak, że światło puszczono po godz. 9 
wieczór. g 

WYPADEK AUTOBUSU. Antobus biara po 
dróżnego „Orbis“, kursujący na linj Nowy Targ- 
Szczawnica, uległ onegdaj w godzinach rarmych 
w pobliżu Łopusznej wypadkowi. Mianowicie przy 
wymijamńu wozu nastąpiło zderzenie, przyczem 
autobus stoczyl sie do rowu, jadąca zaś wozem 
kobieta wypadla wraz z dzieckiem na ziemię, po- 
nosząc szereg obrażeń. Pasażerowie antobusu ad- 
nieśli lekkie konturje. Autobus został poważme 
uszkodzony. Część rasnych odwiezlono do szpi- 
tala w Nowym Targu. 

PREZ. COOLIDGE MA STANĄĆ NA CZELE 
TRUSTU STALOWEGO. Deiroicki „Robotnik Poł 
ski“ donosi: „Krążąca uparcie pogłoska, że z 
chwilą ustąpienia z Białego Domu prezydenta 
Coolidge dostanie wdzieczniejszy „dziab*, jako 
głowa trustu stalowego — zaczyna przybierać 
kształly realne. W tym zdaje się celu obrał sobie 
Coolidge na swaje tegoroczne wakacje północny 
Wisconsin w pobliżu portu, gdzie się ladnie rude 
przewożoną okrętami trasta stalowego do olbrzy- 
mich zakładów trustowych w Duluth i Fibbsmg. 
Ostatnio zwiedzał prez. Coolidge owe zaklady w 
towarzystwie szela firmy trustowej „ONŃver Iron 
Miring Co.", csławionej z tego, że ujawniono w 
niej system szpiegowania robotników w organi- 
zacjach przy pomocy kupowanych w tym celu 
zdrajców z pośród rabolników. Ów system szpie- 
zowski wykrył członek „Federated Press", nieja- 
ki Frank Palmer, który zdemaskował łajdactwa 
kapitalistyczne w wydanej świeżo książce „Spies 
in Steel", stawiając pod prekierz dwóch unistów, 
pozostających na żołdzie trusta stalowego, któ- 
rych oczywiście natychmiast ze Związku wyrzu- 
cono, jako parszywe owce. 

Do takiego to „dziabu* szykuje się prez. Coo- 
lidge, który za usługi oddawane w Waszyngtonie 
kapitalistom, otrzyma promocję ra „bosa“ trustu 
stalowego, przezwanego slusznie „mordownią ro- 
botników*. Zresztą Coolidge jest inż | obecnie 
współwłaścicjelem trustu stalowego, w którym p- 
siada sporo akcji podobnie jek i byly prezydent. 
a obecnie szei najwyższego sądu iederałnezo p. 
Tatt, który otrzymuje po 10.000 dolarów rocznie 
od akcji trustu stalowego, podarowanych mu przez 
nieboszczyka Carnegie'go. 

Tak płacą kapitalści tym. którzy im słrżą bez 
zastrzeżeń. Na miejsce ustępującego z Białego Do- 
mu „milezącego Calvina" (t. j Coolidzea) pcha 
się obecnie Herbert Hoover, który Śmńertelnie me- 
nawidzi socjalizmu i kocha system „open shop". 
czyli swobodę wyzysku robotnika przez kapita- 
różni sią pod tym 
względem od republikanina Hoovera i dłatezo o- 
pawiedzici się za nimi kapitallści. przyrzekając 
dać 11 rniłjonów dolarów na ich kammanię. Czyż 
to nie dowód, że rohdlnicy powinni oddać swoje 
ziosy kandydatom socjalistycznym? 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
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Ruch spółdzielczy 


HENRYK KAUFMANN. Dnia 2 lipca r. b. zmarł 
tow. Henryk Kantmann, długoletni generalny se- 
kretarz Centralnego Związkn niemieckich spól- 
dzielni spożywców, członek czzekitywy Między- 
narodowego Związku Spółdzielczego. Jako naj 
wybitniejszy działacz spółdzielczy niemiecki, 
Kaufmany brał udział we wszystkich ważniej- 
szych gospodarczych, organizacyjnych i ideowycli 
poczynaniach Związku Spółdzielni Niemieckich 
w przeszłych calych 25 latach istnienia Związku. 
Jednak najważniejszą pracą zinarłego były rocz- 
mki związku. Są to wielkie kilkusetstronicowe to- 
my, obrazujące caloksztalt działalności i rozwoju 
zarówno Związku. jak i Spółdzielni niemieckich. 
Fomy te których wychodziło kilka co raku, są 
kopalnią wiadomości, dolyczących dzicjów i za- 
sad niemieckiego ruchu spółdzielczego. Zmarły 
żył lat 64. Zwłoki zostały spalone w krematorjum 
hamburskiem. 

TYDZIEŃ PROPAGANDY SPÓŁDZIELCZO- 
ŚCI. W miesiącu październiku rb. na terenie wo- 
jewództwa krakowskiego odbędzie sic Tydzień 
Propazandy Spółdzielczości pod hasłem: 
Wszyscy do Spółdzielń Spożywców 

PRODUKCJA SPÓŁDZIEŁCZA. Ruch spól- 
dzielczy spożywców w Polsce, w miarę swego 
rozwoju, wypiera powoli nie tyłka handel pry- 
watny. ale także produkcję prywatną. Dewizą 
wytwórczości spółdzielczej jest: bezwzględne do- 
bro spożywców. To też artykuły fabryk snółdziel- 
czych przewyższają dobrocią wszystkie tego rao- 
dzaju towary znajdniące się dotąd na rynku. Pra- 
dukcią spółdzielczą zajmuje się Związek  Spół- 
dzielni Spożywców Rz. P. (poza piekarstweni i 
masarstwem, które pozostają w rekach poszcze- 
nólnych spóldzielni). Dotąd Związek frodnkuic: 
1) mąka, 2) mydło zwykłe do prama, 3) mydle 
szare, 4) mydełka toaletowe, 5) proszek samapio- 
rący, 6) pasta do obuwia. 7) zaprawa do podłóg. 
8) zilzy do papierosów, 9) esencja aciowa, 10) 
cukierki w różnych odmaniach: wlasnego pako- 
wańia: 1) herbata chińska w pudełkach bla 
nych, 2) herbata chińska w opakowaniu papiero- 
wem, 3) herbata indyjska, 4) lierbata ccjlońska, 
5) kawa mieszanka, 6) kakao w pudełkach tektu- 
rowych. 7) oliwa nicejska. Produkty te nosza 
markę „Społem”. Są ane w sprzedaży tylko w 
sklepach spółdzielczych. Obecnie Związek rozpi- 
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dla naszych stałych gości 
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sprzedajemy przez krótki czas rulormy 


[5] 
EE Jadwabna praktyczna da prania w różnych kolorach 
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tylka jadną purę na osobę. 
Fabryka bielizny „PAW' 
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SEZUN JESIENNY I ZIMOWY !! 


PŁASZCZE DAMSKIE, 
Ubrania, Ragiany, Palta, 
Smokingi, Bielizna, Obu- 
wie męskie i Mundurki 
studenckie 


w wielkim wytorza pa cenach konkurancy|%40% 
poleca [irma 


K. JAROSZ i Ska 


właść. HANUSZ I IRROSZ 
Kraków. Flarjadeka 35. — Taist. 2329. Big mlicy iw. Marka. 
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sał konkurs na mailepszą sprzedaż artykułów z 
marką „Spalen*. Pracownik sklepu  spółdziel- 


| czego. który sprzeda w czasie trwania konkursu 


(od 1 lipca do 31 grudnia 1928 r.) na!większą ilość 
tych artykułów, otrzyma nagrodę. Nagród iest 26: 
jedna zł. 1000, 5 po 500 zl, 20 po 250 zł. 
NOWE WYDAWNICTWO SPÓŁDZIELCZE. 
Nakładem Związku Snóldzlelczego Spożywców 
świeża wyszło z druku dzieła dyrektora Zakładu 
Hygieny Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. Wl- 
tolda Gądzikiewicza, n. t.: „Chleb 1 piekarstwa w 


oświetleniu higieny”. Praca zawiera 232 strony 
druku i 60 rysunków. Cena 8 złotych. 


Z życia robotniczego 


> 
Z RAFINERJI W SKAWINIE 
W Skawinie jest rafmerja nafty, która zatrudnia 


dzin dziennie na dobę. a ślusarze po 24 godzin. 
Place są nad wyraz imarhe: Ślusarz zarabia 75 
groszy na godzinę. Gdy się który upomni o pod- 
wyżke, to właściciel rafinerii p. Griffel odpowia- 
da: na podwyżkę niema roboty. Robotmków znni- 
sza się do wchodzenia do kotłów. uie dając im 


nagrodzenia, to też robotnicy nie są w stanie za- 
rubić na wyżywienie się z rodziną i ua kupienie 
sobie jakiego ubrania. Robotnicy sa bezradni wo- 
| bec tego wyzysku, me mając żadnego oparcie. 
gdyż nie mają swojej organizacji. Jest to ponie- 
kąd wina samych robotników, którzy dali sie zba- 
łamucić Czumie, a teraz ponoszą tego skutki, — 
| Wprawdzie i tam nie należą, bo nle płacą żadnych 
wkładek Czumie, ale nie należą też do organizacji. 
do której należeć powinni. Trzeba uadmienić, że 
Czuinu, jakkolwiek nie ma tu członków=robotni- 
ków, ło jednak ma dwóch zauszników Griinera I 
Montazga, którzy odezwy Czumy wiykają nałwnyn! 
robotnikom, aby ich odwieść do właśctwcei orga- 
nizacji, a robotnicy nie zdają sobie sprawy jak 
sohie sami szkodzą. 

P. Griflei zna to wszystko. toteż lekceważy so- 
bie usiawy i wyzyskuje tych łudzi w niesłychany 
sposób. Tak więc na nieświadomości robotniczti 
nietylko kapitaliści robia świetue interesy, ale i 
różne politycznie wykołejone iudywkdua. 

Robotnicy! ockniłcie się z tej śpiączki! wszak 


| 


HEMOROIDY 


STAN ZAPALNY-KRWAWIENIE 
> S WĘDZENIE 


HEMDRIN-KLAWE 


NA SEZON SZKOLNY 


a z bardzo dobrej skóry już od 
potzca GOCZKI ocz aso vwy — ora: 


wielki wybór torebek damskich, portfeli, portmonetek itp, 
Wykonuje wazełkie reperacje I zamówienia azybko | sła- 
y rannie po cenach niskich 


| SALO KATZENGOLD, Kraków 
ul. Stradomska L. 16. i. p. (obok D.O. K.) 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
h. kierownika Firmy K. DUDZIAK w Krakowie 
Kraków-Zwierzyniac, Kościuszki L. 45. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące- 
Szybko, solidnie, tanio — ze gotówkę i nz raty. 


Unlaważniaca kaiążkę wojeko- ; Adam Zaiamba unieważnia z% 

wą, wydaną przez P. K. U.|gubioną książke wojskową: 

Kalowice, rocznika 1890. naj wystawioną przez P. K. U. 
nazwisko Markus Daar. | Kraków- 


żadnych ochronnych ubrań. ani też żadnego wy- | 


tulku robotników. Robotnicy pracuja po 16—18 go- ; 


widzicie. laka wam się krzywda dzieje, iak was 
kapitalista niemilosiernie wyzyskuje, a wy bez sło- 
wa protestu dacie się wyzyskać, nie możecie się 
bronić, bo nie macie organizacji, a każdy robotnik 
luzem chodzący Jest niemiłosiernie przez kapital 
wyzyskiwany. 


REPERTUAR 


—— 
KINOTEATRY 
Corso: .Zabiłam za więziennym murem" 
Lekka Izabela" 
„Spryt i nóżki” i „Chlopey do wynaje- 
cia 
Sztuka: „Oicem zostać nietrudno“. 
Uclecha: „Młodzież wiełkomiejska”. 
Warszawa: „Prawo pierwszego meža“. 
RADJO 
Środa, 29 sierpnia 
Kraków (565 m.). 12.00: Koncert gramofonowy, 13.00: 
Syguał cza, lejia] z wieży Mariackiej, komnnikat 
lotniczo - meteorologiczny. 174 Audycja dla młodzie- 
ży: „Hisłoria o matce" Andersena. 17.25: Odczyt: „Ry- 


| cerz w spódnicy (Chevalier dFam)", wygłos! prof. T. 


Bilińsk. 18.00: Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmatla- 
ści. 19.30: Skrzynka pocztowa, inż. Stanislaw Brotliew - 
ski. 19.55: Komanikat rolnkczy. 20.05: Komisiikzty. 20.30: 
Koncert arkiestrziny. piosenki | monologi, Wykonawcy: 
Symfoniczna orkiestra robotnicza pod dyr. kap. Wacla- 
wa Karasia, Stanislaw Gołębiowski (spiew), Leon Wyt- 
wicz (monologi). Kazimierz Petecki lakomp). 22.00-- 
22.30: Syznal czasu, PAT | komunikaty. 

Warszawa (111! m). 13.00: Sygnal czasu, hejnar z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotnicza - 
meteorologiczny. 15.00: Komtmikaty meteorologiczny l 
gospodarczy. 16.30: Komunikat harcerski. 17.00: Audy- 
cja z Krakowa dla młodzieży. 17.25: Skrzynka paczta- 
wa. 18.00: Koncert orkiestry: muzyka skandytau ska. 
19.00: Razinaitości. 19.30: Odczyt: „Ze Śląska”. 19.55: 
Komunikat rolniczy. 20.05: Komumikal:. 22.00--22.3U- 
Syaa! czasu, PAT i komunikaty. 


TIAI DOLA 


SOOV 


Towarzysze! 
o funduszu p 


Przemysłowcy, Kupcy i Rolnicy! 
od 2 do 12 września zwiedzajcie 


Viil. TARGI WSCHODNIE 


WE LWOWIE 
Najdogodniejzza sposobność do zaopatrzenia mię 
w krajowe i zagraniczne wyroby za wszystkich 
gałęzi produkcji. 
Dzinł maszyn rolniczych wszelkich kat. 
ryb Dział nasienny. Dzial samochodów oao- 
howych i ciężarowych. Dział przyborów 
| aparatów miernliczych. Dzlał urządzeń 
etektryfikacyjnych. 
Targ hodowlany koni remontowych I luksn- 
nowych. Targ zarodowego bydła, rasowej 
trzody chlewnej, owiec, droblu, gołębi 
i królików od dnia 7 do il września. 


r_a 

Zamiejącowi uczestnicy korzystają w drodze pow- 
ratnej ze Lwowa, za okazaniam stałej, Imjennej 
karty wstępu na Targi, z ŚG%-owej zniżki kolajo- 
waj. Na linjach lotniczych „Aórolot* 254 -owa zniżka 
tam 1 zpowrotem. 

Stałe karly wsłępa da nabycia w biarach „Orbiau* 
po cenie zł. 1 


Przydział kwater na glównym dworcu. Wazalkia 
informacje w biurach Targów Wschodnich na placu 
*yslawowym Tel. 5-04 


Fabryka mebli żelaznych 


matalawych oraz wyrobów budowlanych 


ANTONI POGORZELSKI 


w Krakowie, ul. św. Łazarza 19, Talaf. 88 
Biura zamówień: ul. Mikołajska 3, l. p., Tal. 35-88 


Poleca własne wyroby, solidne i doborowe — 
po canach fabrycznych I 
Kuriownie I datatlczale. Kurławala 1 detaliczala. 
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